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Nr. 130 


adradzony narzeczony, w pojedynku bez sekundantóm, 
zastrzelił jednego z kochanków swej narzeczonej 


Warszawa, 11 maja. 

Przechodzący szosą wawerską pod 
Warszawą, patrol policyjny, zaalarmo- 
wany został przez jakiegoś chłopca, że 
w pobliskim lesie odbywa się pojedynek 
między dwoma mężczyznami. Gdy poli- 
cjanci udali się w wskazanym kierunku, 


usłyszeli huk wystrzału rewolwerowego | W 


Na ziemi znaleziono leżącego w kałuży | 
krwi mężczyznę, — Zapytany, kto był 
sprawcą postrzelenia, mężczyzna wysze 
tał tylko „Pągowski”* — poczem skonał. 
W ubraniu zabitego znaleziono doku- 
menty na nazwisko Bolesława Stępnia, 
zamieszkałego w Międzylesiu pod War- 
szawą. 

Władze ustaliły, że Pągowski, które- 
go nazwisko padło na chwilę przed zgo- 
nem Stępnia, pracował razem z nim w 
tejże samej firmie. 

Aresztowany Pągowski przyznał się 
do winy zabójstwa swego kolegi, wyjaś- 
niając przytem, że zatarg miał tło hono- 
rowe, a przedmiotem jego była kobieta, 
której nazwieka nie może zdradzić, 

Krzysztof Pągowski, według dalszych 
jego zeznań, miał narzeczoną, którą bar 
dzo kochał, W dniu zaręczyn, otrzymał 
anonim, w którym nieznany „przyjaciel 
donisł, że dziewczyna, niezależnie od na 
rzeczonego, posiada wielu kochanków, 


Dodatkowy pociąg 
z Łodzi do Kolumny 
z Łódź, 11 maja. 
(it) Jak się dowiadujemy, w niedzie- 
lę, 13 maja, uruchomiony zostanie dodat 
kowy pociąg osobowy z Łodzi-Kaliskiej 
do Zduńskiej Woli, o godz. 8.50 rano. -— 
Powrót ze Zduńskiej Woli o godz. 20.50. 
Wprowadzenie tego pociągu zostało 
spowodowane bardzo dużą frekwencją 
łodzian na letnisku podmiejskiem w Ko- 
lumnie. Pociąg powyższy zatrzymywać 
się będzie na tem letnisku. 


Niedopałek—przyczy- 


ną pożaru 


Łódź, 11 maja. 

(g) Dziś w nocy, straż ogniowa za- 
alarmowana została wieścią o pożarze 
na ul. Cegielnianej 35. Na miejsce po- 
śpieszył natychmiast II oddział straży. 
W domu, w którym cała klatka schodo 
wa była pełna gryzącegp dymu, pano- 
wała prawdziwa panika. Lokatorzy, nie 
zdając sobie sprawy z rozmiarów pożaru 
biegali jak oszaleli, wynosili swój doby-; 
tek, meble i t. d. 

Dopiero przyjazd straży, wszystkich 
uspokoił, — Okazało się, że wielkiego 
niebezpieczeństwa niema. Na schodach 
czwartego piętra, zapaliła się skrzynka 
drewniana. Prawdopodobnie jakiś spóź- 
niony lokator rzucił do niej niezgaszony 
niedopałek papierosa i stąd powstał po- 
żar. Ogień został szybko zlikwidowany. 


Katastrofalne upały 
w Rumunji 


Bukareszt, 11 maja. 
Z powodu panującej w Rumunii su- 
szy wybuchło w kraju kilka groźnych 
pożarów. Oprócz dużych połaci lasów 
i szeregu wsi, częściowemu zniszczę- 


miu przez ogień uległy miasta Campu; 
lung w Muntenii i Buzeu. 


od których przyjmuje prezenty, a nawet 
pieniądze. eo narzeczoną, Pą- 
gowski doszedł do wniosku, że autor ano 
nimu, nie mylił się, niestety. 

Nastąpiło oczywiście zerwanie, a wte 
dy była narzeczona z całym cynizmem 
przyznała się do tego, że ma kochanków 
kilka dni potem, Pągowski otrzymał 
od niej jeszcze list, w którym wskazy- 
wała na Stępnia, jaka autora anonimu. 


Według listu, Stępień był również ko- 
chankiem dziewczyny, ponieważ jednak 
miał za mało pieniędzy, przeto wkrótce 
go porzuciła, za co S, postanowił się na 
niej zemścić, 

Następnego dnia, Pągowski wyszukał 
rąchunek pisany przez Stępnia. Charak- 
ter pisma zgadzał się z anonimem. Wzbu 
rzony młodzieniec zażądał od kolegi sa- 
tysłakcji honorowej. Bez sekundantów, 


ułożono, że pojedynek odbędzie się w 
lasku wawerskim, odstęp wynosić bę- 
dzie 15 kroków, a strzelać należy, dopó 
ki jeden z uczestników nie padnie. 

Lepiej strzelający Pągowski otrzy- 
mał jedynie nieznaczne draśnięcie w ło- 
kieć, podczas gdy Stępień przeszyty zo- 
stał trzema kulami, z których ostatnia, 
wymierzona w lewe płuco, była śmier- 
telna, 


Austrja poda Niemcom reke do zgody, 


jeżeli zagwarantują jej niepodległość.—Dalsza serja 
rozpraw przeciw schutzbundowcom 


Wiedeń (PAT), 11 maja 
Na wiecu w Salzburgu ks. Stahrem- 


Ks. Stahremberg wystosował następ 
nie pojednawcze słowa pod adresem 


berg, oświadczył m. in.: Jesteśmy goto”; tych, którzy brali udział w walkach li- 


wi każdej chwili podać Niemcom rękę 


jtowych. Nie walczymy poto — oświad- 


do zgody pod warunkiem jednak, że nie-| czył on — aby przeciwników j naszych 
podległość i-przyszłość Austrji zostaną prześladować lub traktować jako oby- 
zabezpieczone. Metoda niemiecka i-obel-q watelt drugiej klasy; lecz aby pozyskać 


gi nie pottafią nas ugiąć, 


serca tych współrodaków. którzy wal- 


Bójka między oficerami 


na tle afery szpiegowskiej 


Paryż, 11 maja. 
Na tle wykrytej 


ścia między dwoma oficerami 
zonu w Belfort: majorem Froge a in- 
tendentem Derrangue. 

Intendent złożył zeznanie. w którem 
potwierdził, jż jego pomocnik podinten 


Ucieczka komunistów 


garni- |skarżonego podintendenta mir. 


dent Froge utrzymywał stosunki ze 


niedawno afery |szpiegiem Kraussem. 
szpiegowskiej doszło do burzliwego zaj 


Dotknięty temi zeznaniami brat o- 
Froge 
znieważył czynnie Derrangue'a. Wy- 
wiązała się bójka. Walcezących ofice- 
rów z trudem zdołano rozdzielić. 


greckich z więzienia 


Wiedeń. 11 maia, 

Z Aten donoszą o niezwykłem poru 
szeniu, wywołanem sensacyjna uciecz 
ką z więzienia w Egina w pobliżu Pj- 
reusu komunistów greckich. skazanych 
na 10 120 lat wiezienia. 

Komuniści wydostalj się na wolność 
przez korytarz podziemny. wykopany 


z cel. Praca ta musiała, według rze- 
czoznawców, trwać cały szereg lat. 
Istnieje przypuszczenie, że komuniści 
znaleźli schronienie na statku sowiec- 
kim, który wczoraj wypłynął z portu 
Pireus. Spodziewane są liczne asz- 
„towania. 


Mundury harcerskie w Gdańsku 


bedzie wolno moSiC 


Gdańsk, 11 maja 
Między komisarzem generalnym 
Rzplitej min. Papee a wiceprezydentem 
senatu Greiserem odbyła się rozmowa 
w sprawie noszenia mundurów harcer- 


skich przez-młodzież: polską. 

Po rozmowie senát udziefił człon- 
kom Związku harcerstwa polskiego ze- 
zwolenia na noszenie stroju harcerskie 
go na terenie wolnego miasta. 


= Polak — bejem 
Transjordanii 


Haifa, 11 maja. 
Obywatel polski p, Wiktor Grünberg 
dyrektor towarzystwa „Anglo-Palestine 
Building Corporation“ w Jerozolimie, 
otrzymał od władcy Transiordanii emi- 
ra Abdula tytuł beya. i 
Jest to niezwykły wypadek, że cu- 
dzoziemiec otrzymał szlachectwo arab 
skie. 


Kawalerja z piechota 
rozproszyły 


demonstrujących bezrobotnych 


Londyn, (PAT), 11 maja 

W czasie manifestacji bezrobotnych 

w Wihita doszło do zaburzeń. Oddział 

kawalerii į piechoty przy użyciu bomb 

łzawiących po krótkiej walce rozpro- 
szyły demonstrantów. 


czyli dla fałszywej idei z heroizmem 
prawdziwie niemieckim. 

Na tle miłości ojczyzny powinny się 
spotkać wszystkie warstwy ludności 
anstrjackiej i umożliwić Austrji w ten 
sposób spełnienie jej misji dziejowej. 

Wiedeń (PAT), 11 maja 

W Wiener Neustadt zasądzono przy . 
wódcę Schutzbundu Greinera na 2 i pół 
lat ciężkiego więzienia. Greiner po 
ogłoszeniu wyroku urządził demonstra- 
cię przeciw przewodniczącemu t musiał 
być przemocą wyprowadzony z Sali. 

W Grazu odbyła się: 3-dniowa roz- 
prawa przeciw 26 członkom Schutzbun= 
du. 7 oskarżonych skazano na karę od 
3—2 miesięcy. Pozostałych wypuszczo- 
no na wolność. 

Wiedeń (PAT), 11 maja 

Przed wiedeńskim sądem przysięg* 
łych odbyła się wczoraj rozprawa o 
zbrodnię buntu przeciw członkowi 
Schutzbundu Henrykowi Simiczkówi. 
Oskarżyciel publiczny oświadczył, że 
stosownie do zapowiedzi kanclerza Doll- 
fussa, zamierza zgłosić wniosek o ułas- 
kawienie oskarżonych i prosi z tego po- 
wodu o odroczenie rozprawy. Po złoże” 
niu przyrzeczenia, iż zgłosi się na każdę 
wezwanie, Simiczek został wypuszczo* 
ny na wolną stopę. 


Pod motocyklem 


„ / Łódź, 11 maja 

(ig) Dziś o godz. 8.20 rano zdarzył 
się nieszczęśliwy wypadek na ul. Ki- 
liiskiego przy zbiegu ul. Narutówi: 
cza. j ' 

Ulicą przechodził kupiec. H. Liber- 
man (zam. Kilińskiego 43), -W chwili, 
gdy zamierzał przekrógqzyć jezdnię, za- 
tarasował mu drogę wóz ' cieżarowy. 
P. Liberman przystanął wobec tego, 
czekając aż droga się zwolni. 

I w tym momencie z ulicy Naruto- 
wicza wpadł w pełnym pędzie moto- 
cykl. Ponieważ działo sie to tuż na 
skrzyżowaniu ulic, p. Liberman nie 
zdążył "cofnąć się. 

„Motocykl wpadł. na kupca. prze- 
wrócił go i zatrzymał się dopiero- kil- 
kanaście kroków dalej. Jak: sie, okaza- 
ło, p. Liberman został cieżko ranny. 
Prócz ogólnych silnych potłuczeń, t= 
legł jesząze złamaniu nogi, 

Pogotowie -ratunkowe-odw. 


A iozło:go 
do-szpitałac 


e 
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itry... potu w ciągu godziny 


wydziela organizm ludzki.—Clało nasze zawiera 2 miljony gruczołów potnych 
Niezbędny regulator ciepła wewnętrznego 


(sb) Jak wykazały ostatnie oblicze- 
nia, całe ciało ludzkie pokryte jest 
dwoma miljonami gruczołów potnych. 

iruczoły te są, oczywiście. niewi- 
doczne, jednak spełniają one w orga- 
niźmie naszym niezwykle doniosłą ro- 
lę. Są one regulatoretn naszego ciepła 
wewiiętrtzenego Regulacja. ta odbywa 
się przez usuwanie wody z organizmu. 
Gruczoły potne czynne są przez całe 
Życie czlowieka i nawet we śnie ust- 
wala one nadmiar wody. 

„W ctacu doby organizm ludzkie wy- 
dzieia 3 litry wody, z czego mniej wię- 
cej trzy czwarte litra przedostaje się 
przez pory. Jak ustalono, w ubranie 
człowieka wsiąka w ciągu doby 80 de= 
kagramów pott, a przy iorsownych mar 
szach stwierdzono nawet obecność 


trzech litrów potu w ubraniu. | 


łaźniach skóra wydziela w ciągu dwuch 
godzin trzy litry wody. 

Stwierdzono, że najmniejszy wzrost 
temperatury powoduje natychmiast 
zwiększenie pocenia się Przy najmniej 
szym nawet wysiłku powstające w or- 


ganiźmie cjepło powoduje szybszy 0- 


bieg krwi i zwiększenie działania gru> 
czołów potnych, które regulują tempe- 
raturę ciała, 

Naprzykład, palacze okretowi, pra- 
cujący w wielkim upale j w suchem po 
wietrzu nie pocą się prawie pozornie 
wcale. Dzieje się to dlatego. ponieważ 
suche powietrze wysusza pot, nim zdo- 
ła on skoncentrować się na powierz- 
chni skóry w formie widocznej. Mimo 
to muszą palacze zmieniać sie co kilka 
godzin, albowiem przypływ ciepła jest 
tak wielki, że pory nie sa w stanie wy- 


Jak intensywnie pracują gruczoły! dzielić odpowiedniej ilości wodv i wy 


potne, świadczy fakt, że w 


suchych regulować temperatury ciała, tak że pa 


lacz często ginie spowodtt 
mózgu. 

Najbardziej nadają sie do tel pracy 
mieszkańcy krajów podzwrotnikowych 
którzy przyzwyczajeni są do takiej 
temperatury 

Im powietrze jest bardziej suche, 
term łatwiej można znieść wvsoką tem- 
peraturę, Niektórzy uczeni przebywali 
kilkanaścjie minut w piecach rozgrza- 
nych do 110 stopni, a więc temmperatu- 
rze, w którejby woda powinna wrzeć. 
Pewna dziewczyna została zamknięta 
na dziesięć minut w piecu piekarskim, 
rozgrzanym do temperatury 132 stop- 
mi, a mimo to nic jej się nie stało, 

Znane jest zjawisko, że salamandra 
nie boi sie ognia. Tłumaczyć to nale- 
ży wielką ilością potu, jaki wydziela sa- 
lamandra w czasie zwiększania się tem 
peratury i który chroni ją przed śmidr- 
cią ; 


porażenia 


Jesteśmy zdrowsi duchem i ciałem 


niż nasi dalecy przodkowie. — Postępy medycyny i rozwój sportu 
przyczyniają się do stworzenia 


generacji silmuyych ludzi 


do „dobrych, starych czasów", twier- 
dzą, że współczesna ludzkość kroczy 
wielkiemi krokami ku wyrodzeniu 1... 
zwyrodnieniu, lważają oni nadto, iż 
przedstawicieli obecnej epoki pod zad- j 
nym względem nie można porównać z 
ich „bohaterskimi dziadami*. 

Jeden ze znakomitych medyków an- 
gielskich, sir Henry Brakenbury, obala 
z całą stanowczością powyższe twier* 
dzenia, Według słów Brakenbury, roz 
powszechniona opinja o tem, iż warun- 
ki współczesnego życia, szczególnie zaś 
w miastach, wpłynęły ji wpływają ne* 
gatywnie na stan zdrowia ludzkości, — 
pozbawiona jest wszelkich podstaw. 

Człowiek współczesny przywykł już 
do hołosu i ruchu miejskiego i do nie- 
ustannych sygnałów syren samochodo- 
wych. Przystosowując się do tych wa” 
dyr system nerwowy jednostki roz 
winął się znacznie. Człowiek dzisiejszy 
netylko instynktownie zamyka Oczy, na 
widok oślepiającego światła, lecz tam 
sam Instynktown ore pd na stro- 
ny, słysząc syrenę automobilową. Czło- 
wiek z powodzeniem zwalcza niesprzy 
jaiece warunki życia miejskiego za po- 
GEL ARGAIA A ZAWO 


Mo 


Pomnik Edisona 


w Japonji 

W Tokio zawiązał się niedawno ko- 
mitet, który zbiera fundusze na budowę 
pomnika znakomitego uczonego amery- 
keńskiego, Tomasza Edisona, 
~ Nie z miłości dla wiedzy wielkiego 
wynalazcy, wznoszą pra. japoń 
czycy ten pomnik. Przemawiają tu zupeł 
nie inne względy. Oto Tomasz Edison, 
oddając ludzkości lampę elektryczną, 
zbadał przeszło 300 gatunków włókien 
roślinnych, któreby najlepiej się nada- 
wały na włókno do żarówek. 

, Po wielu próbach, ustalił, że najodpo 
wiedniejsze jest włókno bambusowe ja- 
pońskie i w ten sposób przyczynił się do 
Ożywienia przemysłu w Krainie Wscho- 
dzącego Słońca, 

Popłynęły do Ameryki olbrzymie 
transporty włókien bambusowych, a 
elektryfikacja Japonji posunęła się też 
szybko naprzód, 

Śmierć wielkiego alazcy wywar- 
ła wielkie wrażenie w Japonii, Urządzo- 
no liczne akademje żałobne, podkreśla- 
jąc prawy charakter Oraz zasługi zmar- 


łego dla kraju. 


Komitet budowy pomnika, zastana- 


"wiając się nad wyborem miejsca, ustalił 


wkońcu iż ma on stanąć w Jawata, gdzie 
żyje jeszcze dotychczas stary wieśniak, 


który był pierwszym dostawcą bambu-| 


sów do Stanów Zjednoczonych. 


tem, wycieczek za miasto itp. 
Brakenbury nie podziela również pa 
nującej opinii o tem, jakoby po wojnie 
zwiększyła się jlość chorób umysłowych 
Zdaniem jego, liczba ich zninieiszyła 
się nawet, — o ile nie liczyć, oczywiście 


ttych, których zachorowania nastąpiły w 


bezpośrednim wyniku i były. rezultatem 
wojny Światowej. . 
Medycyna współczesna, "w myśl 0- 


(2) Ci, którzy z lubością wzdychają ,mocą wzmożonego zainteresowania spor |stęp I leczy nawet takich chorych, któ- 


rzy dawniej uważani byli za nieuleczal- 
nych „dziwaków”, Dziwactwa te sta- 
nowiące zaczątki rozstroju nerwowego, 
dają się obecnie z powodzeniem leczyć. 

Rola współczesnej medycyny polega 
nietylko na leczeniu za pomocą lekatstw 
lecz przedewszystkiem na leczeniu pro‘ 
filaktycznem, przyczyniając się tem sa“ 
mem do stworzenia nowej, zdrowszej I 


|bardziej. pod wględem fizycznym I umy= 


pinji uczonego, poczyniła kolosalne po słowym normalnej rasy. 


Ostatni mohikanin bandytów korsykańskich 


Postrach ludności Spada modli się żarliwie w więzieniu 
i całemi nocami śpiewa psalmy 


„. (sb) Jak wiadomo, jeszcze przed kil- 
ku laty cała ludność Korsyki żyła w 
ciągłym strachu przed 
szaiką bandycką Spady. 

Był to ostatni bandyta korsykański 
i bodajże jeden z najbardziej okrutnych 
Banda jego dopuszczała się niesłycha- 
nych zbrodni, pustoszac całe wsie i 
znęcając się nad bezbronnymi. Nie 
szczędzono ani niewiast. ani dzieci. 
Sam Spada odznaczał sie również nie- 
zwykłem okrucieństwem | sława o nim 
rozeszła się wkrótce po całym świecje. 

Wreszcje władze francuskie. nie mo 
gąc sobie dać rady ze zbrodnicza bandą, 
sprowadziły na wyspę oddział woj- 
ska, złożony z kilkuset ludzi. zaopa- 
trzony w karabiny maszynowe i bom- 
by łzawiące. 
Kilka miesięcy trwała uporczywa walka 

Bandyci, schronieni w zórach, bro- 
nili się do upadłego Wielu z nich zgi- 
nęło, a tylko kilku pozostało żywych 
wraz ze Spadą. 
i osadzono w więzieniu. 

Wielomiesięczny pobyt w samotne] 


Wreszcie i jego ujęto: 


celi zmieni! bandytę do niepoznania. 
Przed kilku dniami zbadał przestępcę 
lekarz i stwierdził, że l 

Spada dostał lekkiego pomieszania ' 

zmysłów. 

Orzeczenie to prawdopodobnie t- 
ratuje przestępcę od szubienicy, która 
grozi mu za niezliczoną ilość mor- 
derstw i napadów rabunkowych Na- 
razie niewjadomo jeszcze, czy Spada 
zostanie przeniesiony do zakładu dla 
umysłowo=chorych. r 

Jedynem jego życzeniem bvło mile- 
dawno otrzymanie biblji j ksiażki do 
nabożeństwa. Gdy otrzymał te księgi, 
począł się żarliwie modlić, Całe dnie 
spędzał na studjowaniu bibliji 

Po nocach nie spał, lecz śpiewał 
psalmy. Monotonny śpiew Spady prze 
szkadzał jednak spać więźniom. Osa- 
dzonym w sąsiednich celach. Na ży- 
czenie ich, Spada został przeniesiony 
do celi. położonej w odległem skrzydle 
gmachu więziennego. Spada prosi o 
częste odwiedzanie go przez kapelana 
więziennego. 7 


Miljona dolarów tytułem odszkodowania 


domaga się bohaterka „Trade-Horn* od tow. filmowego 


Znana i ogólnie lubiana artystka fil- 
mowa, Erna Booth, która grała rolę tytu 
łową w „Trade Horn”, wytoczyła nieda- 
epa proces towarzystwu Metro-Goldw.- 

ayer, 

Twierdzi ona, iż podczas nakręcania 
wspomnianego filmu, poniosła szkody na 
zdrowiu i żąda od towarzystwa, tytułem 
odszkodowania, milion dolarów, 

Realizacja „Trade Horn" napotykała 
na niezwykłe trudności, żadna bowiem z 
wybitniejszych gwiazd nie chciała się 
podjąć kreowania głównej roli. Wtedy to 
wybór padł na Esnę Booth która była 
wtedy nieznaną statystką. 


Wyróżnienie to tak ją oszołomiło, że 
nie zorjentowała się, na jakie niebezpie- 
czeństwa będzie narażona. Było to bar- 
dzo ciężkie zadanie, Towarzystwo fil- 
mowe nie przedstawiło jej w należytem 
świetle trudów, jakie ją oczekiwały. 

Przybywszy do Afryki, musiała na 
rozkaz reżysera wystawiać swe ciajo na 
palące promienie podzwrotnikowego 
słońca, by skóra stała się zupełnie bron- 
zowa, : 


„Pewnego razu, gdy musiała się wspi- 


nać na strome drzewo, spadła na ziemię !siącach  wróciał do 


doznając lekkiego wstrząsu mózgu, 
Podczas nakręcania ostatniej sceny, 
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Wolna Trybuna 


„zoba się wią pa 


is. zapomnieć”. 


PANI E. W. w NOWYM SĄCZU. Droga Pa- 
M czy hio najlepszem wylściem byłoby zapyta 
mie Jej narzeczonego o powód nagłej lego 
żmiany? Sądzę, że wyjaśniiby Pani przyczynę, 
gdyby takowa Istniała, A może się to tylko Pa» 
ni wydaje? Może brak czase, wytłomaczony 
większą fością zajęć, jakieś spocjałne kłopoty 
czy zmartwienia? Najlepiej w takich wypadkach 
rozmówić się szczerze i otwarcie z osobą zaitis 
teresowaną, a alë obnosić swój smutek i ból po 
kątach, nie wiedząc nawet czy istnieją po temu 
ważkie przyczyny. y 

„NIESZCZĘŚLIWA MATKA” w RÓWNEM 
WOŁYŃSKIEM. Niech Pani spróbuje dobrowol- 
nie ułożyć się z mężem į skłonić go do oddania 
Pani dziecka W wypadku gdyby nie zechciał 
tego uczynić dobrowolnie, a Pani miałaby kon- 
kratno dowody, że dziecko jest zaniedbane I 
pozbawione należytej opieki, mogłaby Pani skie 
rować sprawę do Sądu o przyznanie Pani prawa 
opieki mad dzieckiem. Ponieważ Są to jednak 
sprawy dość skomplikowane i wymagają usta- 
lenia wielu szczegółów najlepiej uczyni Pani 
zwracając się o poradę do doświadczonego ad" 
wokata. Narazie jednak niech Panl spróbuje zas 
łatwić swoją sprawę z mężem na drodze polu» 
'bowne]. 

SAMOTNA SABA w ŁODZI. Przy wielu 
związkach I stowarzyszeńłach organizowańe $3 
najrozmaltsze kursy dokształcające | kursy pra- 
«cy społecznej, gdzie wykładane są między in- 
nemili przedmioty, któremi się Pani specjalnie Hə 
teresuje, Przy ul, Przejazd Nr. 40 mieści się Ro- 
botalczy Instytut Oświaty i Kultury im, Stefana 
Żeromskiego, gdzie wykłady z najrozmaltszych 
dziedzin odbywają słę przeważnie wieczorami, 
iraz lub kilka razy tygodalowo, Niechże się tam 
Pani uda i zasięgnie iniormacji, Wykłady są 
bezpłatne, lub też za minimalną opłatą tak, że 
będą całkowicie Pani dostępne. Pozatem niech- 
że Parl dużo czyta I to dzięła poważne. Dosta» 
nie je Pani w Miejskiej Bibljotece Publicznej. 
Należy również czytać pilnie pisma codzienne 
i to różnych klerunków I odłamów, Najlepiej 
byłoby gdyby się Pani zapłsała do którejś z or- 
ganizacy] 'pracownlczych, skupiających ludzi 
pokrewnego Pani zawodu, Zetknie się Pauli wów 
| zas z Glekawymi uleraz ludżmi, będzie miała 
możność korzystania g czytelni | bibljotekj. Po» 


(mleważ Jest Pait Jeszcze bardzo młodziutka, 


mogłaby Pani również uzupełnić swoje wys 
kształcenie | zdać maturę, uczęszczając na jas 
kleś kursy wleczorowe, Mając maturę mogłaby 
Patil zapisać słę w poczet słuchaczy Wolnej 
Wszechnicy 1 wstąpić na wydział nank politycz= 
nych. Dobre chęci, droga pan] Sabo — to bar- 
dzo wiele. „Chcłeć to móc” — mówi przysłowie, 
w które ja święcie wierzę. 

ZAKOCHANA GRAŻYNA z CZĘSTOCHOWY 
Przemóc Bię drogie dzłecko, Oto moja jedyna 
odpowiedź. Dobrze Pani zrobiła, że wyjechała, 
mimo, że zabieg ten doraźnie nie Pani nie po- 
mógł. Miłość — to Jest ciężka | uporczywa cho- 
roba, która uparcie wraca I przypomina 0 dole- 
gliwości, ale która na szczęście jest uleczalna. 
Trzeba mieć tylko dużo silnej woll, opanowania 
l cierpliwości, Trzeba się przemóc, ażeby nie 
chodzić drogą, na której można spotkać Jego, 
gdyż każde takle spotkanie na nowo rozszarpue 
je zabliżnione rany. Trzeba się starać nie niy- 
śleć, Bywać w licznem gronie ludzi młodych i 
wesołych, którzy potrafią śmiechem j gwarem 
ogłuszyć | spowodować częściowe uspokojenie 
| zapomnienie, Sama przecież Pani zdaje sobie 
sprawę, że uczucie Jej do człowieka starszego, 
żonatego, który może obdarza Panią tylko sym- 
patją, traktując Ją zresztą, jak jedną z wielu 
pacjentek, która mu się zlekka narzuca (Proszę 
się mie przerażać szorstkich słów, mężczyzna 
tak sobie będzie to zawsze tłomaczył) uczucie 
to pozbawione jest wszelkich podstaw realnych 
| narazić może Panią na wielkie przykrości, po 
mijając już fakt, że nigdy nie da Pani pełnego 
zadowolenia. A zatem drogie dziecko, należy się 
przemóc i zwalczyć tę uporczywą chorobę. Pro- 
szę pamiętać, że jedynem skutecznem lekar: 
stwem jest silna wola, w którą się trzeba 
uzbroić. Wierzę w to, że Pani jest myślącą | roz 
Sadna dziewczynką į zdaje sobie sprawę z nie: 
możliwości urzeczywistnienia niektórych mtzo- 
nek. A zatem trzeba wziąć się silile w garść 
1... zapomnieć, 


musiała długo pozostawać zupełnie nie- 
ubrana, skutkiem czego została dotkli. 
wie pokąsana przez Owady į zachorowa- 
ła na malarję. 


wała się ciężko i mimo, iż po paru mie- 


| Wróciwszy do Ameryki, rozchoro- 


h zdrowia, lekarze 
| orzekli, iż musi zrezygnować z pracy, 
gdyż może to przypłacić życiem. 


bakcyli. 


być czemprędzej naprawione, wyr. 
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Ścieki uliczne są rozsadnikami chorób 


Nieuregulowane, zniszczone—stają się groźne 


dia naszego zdrowia szczegolnie w okresie letnim 


Łódź, 11 maja 


Niezwykłe upały, które datują się już 
od kilkunastu dni w szczególny: Spo* 
sób sprzyjają szerzeniu się chorób infek- 
cyjnych. Dotyczy to przedewszyst- 
kiem Łodzi, która jeszcze nie jest skana 
lizowana i dlatego wszelkie nieczys* 
tości miast pod ziemią, zbierają się na 
ulicach, I nie ulega wątpliwości, że do 
czasu, póki wszystkie domy nie zostaną 
przyłączone do sieci. nje uda się opano- 
wać chorób, które zagrażają nam szcze- 
gólnie w okresie letnim. , 

W Łodzi jest jeszcze o tyle Źle, że 
jesteśmy miastem fabrycznem. I dlate- 
go prócz nieczystości spływających z 
mieszkań, mamy stokroć gorsze nieczy- 
stości z wszystkich fabryk, które w 
określonych godzinach spływają ście- 
kami ulicznemi, zatruwając dokoła pô- 
wietrze miljardami chorobotwórczych 


Zła w całości narazie wykorzenić nie 
można. Ale przecież trzeba pomyśleć o 
jakimś środku zaradczym, by przynaj- 
mniej zmniejszyć to zło. 


Ścieki łódzkie znajdują się w fatal- 
nym stanie. Często tworzą się w nich 
wyrwy, są nierówne i to jest przyczy* 
ną, dlaczego nieczystości nie spływają 
szybko, lecz zatrzymują się godzinami 
całemi na powierzchni. A to jest właśnie 
najgorsze. Tworząc bowiem stałe kału- 
że, wystawione na dzjałanie słońca, nie- 
czystości te stają się farmalnemi roz- 
sadnikami „morowego“ powietrza. 


O tem więc należy pomyśleć w 
pierwszym rzędzie. Władze sanitarne, 
które wykazują tyle dbałości o stan 
zdrowotny Łodzi, powinny zaintereso- 
wać się w pierwszym rzędzie stanem 
ścieków ulicznych na wszystkich uli- 
cach miasta. Do czasu póki otrzymamy 
podziemne kanały, aż zniknie z. po” 
wierzchni miasta ta ohyda, ścieki winny 


a 


lowane. W tym wypadku nieczystości, 


| wylewające się z domów 1 fabryk będą 
mogły iaknajprędzej spłynąć i zmniej- 
|szy się w -dużej mierze 
' zło. 

Nie są to bynajmniej rzeczy nadzwy 
czajne. Każdy właściciel domu we wła: 
snym zakresie będzie mógł dokonać ma 
łej naprawy, a że zyska na tem miasto 
pod względem zdrowotnym — w to nie 
należy wątpić. 

Przy okazji o jeszcze jednej sprawie 
należy wspomnieć. Dotyczy ona ulicy 
Piotrkowskiej na tej przestrzeni, na któ- 
rej znajduje się asfalt. Na ulicy unoszą 


trapiące nas 


ją ulice, na innych jezdniach woda spłu 
kuje kurz do szczelin między kamienia- 


mi lub kostką. Na jezdni asfaltowej, po 
południu, tworzą się grudy błota. Gdy 


ny sposób. 

W Warszawie i we wszystkich zre- 
sztą miastach gdzie są jezdnie asfaltowe 
niezależnie od polewania wodą, czyści 
się asfalt przy pomocy specjalnych 
szczotek. Wówczas można mieć pew- 
ność, że po wyschnięciu ulica będzie 
czysta. To co się dzieje w Łodzi — mo" 
żna upodobnić do brudasa, który zmo- 
czył sobie twarz wodą i ma wrażenie, 
że się umył, A lz 

Jeżeli już mamy asfalt — dbajmy 
przynajmniej o niego!... 


? 
Zmije pod Łodzią 
Bierwszy wypadek pokasania 
zeiaawzygi się wezora 


Łódź, 11 maja. 


kiem rzuciła się na niego i ukąsiła go w 


fig) Niezwykle upalne pogody, jakie | rękę, 


mamy w roku bieżącym, Spowodowały 
bardzo ciekawy wypadek zawędrowania 


i tumany kurzu. Gdy dozorcy polewa- 
: okolic Łodzi żmij, 


munt Kruszyński, zauważył leżącą na 
mchu żmiję. Sądząc, iż jest to nieszko- 
dliwy wąż, zwany zaskrońcem, chciał go 
złapać, ale w tym momencie, żmija z 5y- 


Moskwa, 11 maja. 
Agencja Tass donosi. z, Szanghaju, 


|Ma czasie walki z powstańcami w 
! Mandżarji doszło do niesłychanej ma- 


| Kruszyński pobiegł 


| 50 miasta, jest dość zastanawiający. 


powółtijąc się na informacje „Central | 
BELA 2e W pobliżu. miejscowości da=! 


natychmiast na 
stację pogotowia. Ponieważ ręka zaczęła 
puchnąć, skierowano go do leczenia do 


Wczoraj wieczorem, w lesie Aleksan | państwôwego zakładu higjieny w Łodzi, 
drowskim jeden z wycieczkowiczów Zyś | Fakt pojawienia się żmij w okolicy nasze 


1/ 
Wskazana jest duża ostrożność wyciecz* 


kowiczów. 


słońce grzeje, błoto szybko wysycha i 
kurz znów dokucza nam w niemiłosier* 


20 tys. ludzi wymordowanych 


DPrzez japońska cisspedycje karna 


„Ekspedycja karna, zaopatrzona w ar- 
tylerię i samoloty, wymordowała w cza- 
„sie bombardowania wsi 20.000 ludzi. ~ 


Okradł skarb na miljon złotych 


Skązanie naczelnika urzędu skarbowego w Grodnie na 4 lafa więzienia 


ad, Grodno, 11 maja. 
Sąd okręgowy w Grodnie rozpatry- 
wał ciekawą sprawę o nadużycia, doko- 
nywane od dłuższego czasu w grodzień- 
skim urzędzie skarbowym przez b. na- 
czelnika Łubę. 

Nadużycia Łuby polegały na tem, że 
za specjalnem „honorarium'* zmniejszał 
on podatki niektórym kupcom, skutkiem 
czego skarb państwa poniósł straty, ob- 
liczone na miljon złotych. 

„ Wraz z Łubą stanęli przed sądem 
buchalterzy tegoż urzędu Kraczkiewicz 
i Malendo, oskarżeni o zatwierdzanie— 
za opłatą — fałszywych ksiąg handlo- 
wych poszczególnym kupcom, dalej bu- 
chalterzy Kamioński ł Izaak — pod za- 
rzutem świadomego fałszowania ksiąg 
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Dulowery arfystyczne 


ręcznej roboty 


LILI HIRSZMAN 


przeprowadziła się na ul. 


Andrzeja Ne 27, front 
Tel. 148-21 


NUUD ATOUT ORCUTT 


Hieny cmentarne 


z= 


WOW 
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= 
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urzędowych, wreszcie dwaj kupcy leśni 
Jogli i Chalef, „klijenci* Łuby i jego 


rzucał nierzetelne prowadzenie swych 
ksiąg handlowych celem ukrycia docho- 
w. 


Po przeprowadzonej rozprawie, sąd 
skazał Łubę na łączną karę 4 lat więzie- 
nia z pozbawieniem praw na przeciąg 
8-miu lat, kupców  Joglę I Chalefa na 


| półtora 
i jednej 
wspólników, którym akt oskarżenia za- amnestii, 


roku więzienia z umorzeniem 
trzeciej części kary na mocy 
wreszcie buchaltera Kamioń- 
skiego na 6 miesięcy więzienia, umarza- 
jąc tę karę na podstawie amnestii. Pozo- 
ayon oskarżonych trybunał uniewin- 
nit. 

Powództwo cywilne w wysokości 
miljona złotych sąd pozostawił bez roz- 
poznania, 


Sum czy wmunic? 


Skomplikowana afera mieś uuls- 
nego dziecka 


Warszawa, 11 maja. 

Jeden z urzędników biura meldunko- 
wego Warszawy, przypadkowo wpadł na 
ślad wyrafinowanego oszustwa meldun- 
kowego. Prowadząc spisy mieszkańców, 
zauważył, że pewien mieszkaniec meldo 
wany jest dwukrotnie, przyczem za każ- 
dym razem inaczej. Sprawa oddana zo- 
stała w ręce policji, która po przeprowa- 
dzeniu, ustaliła co następuje: 

Przed ez. pn ope nr, 
69, przy ulicy Nowolipie, niejaka Anna 
|P; kodzie nieślubne dziecko, Według 
obowiązujących przepisów, rządca do- 


obrabowały trupa 


Złodzieje zdjęli z palców zmarłej dwie złote obrączki 


Włocławek, 11 maja. 
(W) Wypadek ohydnego zbezczesz- 
czenia zwłok wydarzył się w tych 
dniach na cmentarzu we Włocławku. 
Do grobowca zmarłej przed niedaw- 
nym czasem śp. Joanny Borowickiej 
dostali się złoczyńcy j ściągnęli z palca 


zmarłej dwie złote obrączki. 

Ohydną kradzież stwierdzono nastę- 
| piego dnia. Zawiadomiona o tvm nie- 
| zwykłym wypadku policja -czyni ener- 


sprawców. 


jsakry tychże powstańców przez japoń- 
ski.„odział karny. «es 


| Soraw poszukiwania w celu wykrycia: 


mu sporządził meldunek, stwierdzając, że 
dziecko urodziło się z nieznanego ojca. 
Kartka meldunkowa powędrowała do 
biura. 

Po pewnym czasie Anna P. poznała 
młodego wyrobnika, któremu się bardzo 
podbała. Nastąpiły. zaręczyny i wkrótce 
miał się odbyć ślub. 

Narzeczona nie chciała, aby jej uko- 
chany poznał jej przeszłość. W tym celu, 
wspólnie z rodzicami obmyśliła, że ochrz 
cą i zameldują nieślubne dziecko, jako 
własne. Obrzęd chrztu został dokonany, 
w parafji św. Antoniego, poczem dziecko 
zameldowano powtórnie. Wszystko by- 
ło pozornie w porządku i nic nie stawa- 
ło jaż na przeszkodzie do ślu 

Tymczasem jednak, w biurze meldun 
kowem odcinki nieślubnego dziecka spot 
kały się ze sobą. 

Sprawą zajął się prokurator, który 
postawił Annę P., oraz jej rodziców w 
stan oskarżenia o słałszowanie metryki, 
za co grozi surowa odpowiedzialność —* 


| Narzeczony Anny P, dowiedział się oczy 
| wiście o wszystkiem i zerwał ze swa na- 


TZECZONĄ, 


I Pani również 
może mieć 


FASCYNUJĄCĄ 


m 
Nowy sekret pudru do 
twarzy nadaje tak modny 
„Matowy Wygląd” 
Wszystkie eleganckie francuski ma. 


ją obecnie cerą o „matowym wyglą* 
dzie”. To znaczy, że znalazły one spo- 


sób nadania skórze sakaali mato- 
wości, która pozostaje przez wały dzień 
bez śładu połysku. 

Sekret ten polega na sposobie, opa- 
tentowanym przez firmę Tokalon, dzię- 
ki któremu „Pianka Kremowa” jest 
zmieszana z najcieńszym pudrem prze- 
siewanym przez potrójne, jedwabre 
sita. Dlatego też znakomity paryski 
Puder Tokalon przylega pięciokrotnie 
mocniej niż każdy inny puder. Ani 
śladu połysku na nosie lub twarzy, 
nawet po całych godzinach, przetan- 
czonych w dusznej sali, lub spędzonych 
na wietrze i deszczu, „Pianka Kremo: 
wa” nie pozwala wysuszać naturalnych 
składników tłuszczowych skóry, jak to 
czynią zwykle pudry, przez co skóra 
staje się szorstka i sucha. 

Jeśli pragnie Pani mieć cudowną, 
fascynującą cerę, której nie oprze się 
żaden mężczyzna, niech Pani kupi dziś 

- jeszcze pudełko Pudra Tokalon. Zoe 
baczy Pani sama, jak bardzo różni 
się on od innych pudrów. „Pianka 
Kremowa”, bowiem jest wyłączaym 
sekretem firmy Tokalon. i 

Gratis, Każda czytelniczka niniej- 
stego pisma może otrzymać bezpłatnie 
Luksusową Kasete Piękności, rawie- 
rającą Krem Tokalon (różowy i biały), 
ornz rozmaite odcienie Pudru Tokalon. 
Należy przesłać 70 groszy w znacz- 
kach na zwrot przesyłki, opakowania 
i innych kosztów, do firmy Ontax, od- 
dzia Warszawa, Traugutta 2. 
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Dokad pójść wieczorem? 


TEATR MIEJSKI: — Dziś o godz. 8,45 wiecz. 
„Rodzina z Jaraczem i Modzelewską . 

TEATR POPULĄRNY (Ogrodowa 18): — Dziś 
o godz, 8.30 wiecz, „Królowa nocy“, 


KINA: 
CASINO: — „Królowa Krystyna", 
GRAND-KINO:; — „Pilnuj swego męża”, 
MUZA 


+ — „Cesarzówa i Ja", 


ROXY: = „Ostatni Ataman Anmenkow*. 
CAPITOL: — „Papryka“, 
CZARY; — , Namiętni kochankowie i Fantomas 


CORSO: — „Zła dziewczyna”. 
FRZCOWAOSNIE: — „Wielka Księżna Aleksan- 


ra". 
SŁOŃCE: — 1) „Wyspa D-ra Morea*. 2) „Ha- 
nald loyd*, 
RAKIETA: — „Hrabina Monte-Christo*, 
SZTUKA: — „Ulica“. 


PALACE: — „Csibi“. 
METRO: — „Wrogowit małżeństwa”. 
ADRIA: — „Wrogowie iiałżeństwa” 


OŚWIATOWY: -- 1) „Wyspa 
dusz“, 2) „Rycerze mroku”, 

1. P. S. — PARK SIENKIEWICZA: — Wysta- 
wa prof. Pankiewicza i in. 


Kontrola radjoodbior- 
ników w Łodzi 


Łódź, 11 maja. 
(it) Jak się dowiadujemy, w związku - 
ze zbliżającym się sezonem letniskowym 
gdy wielu mieszkańców przenosi aparaty 
radjowe na letniska, w ciągu najbliż- 
szych dni przeprówadzona będzie skru- 
pulatna kontrola radjoodbiorników na te 
renie Łodzi. 
W razie niezameldowania radjoodbior 
nika, winni będą surowo karani. Należy 
również zawiadomić urząd pocztowy 


zatraconych 


w wypadku przeniesienia aparatu w 
wieś, w przeciwnym wypadku właścicie- 
le tych apartów będą musieli uiszczać 

wojna opłaty miesięczne — w Łodzi 


i 


Czarny Zachar detektywa 
Oprowadza po taborze 

i, by Kubuś się nie nudził, 
Wciąż go bawi tak, jak może. 


6 iasieęcy 


Piękne sztuki mfedźwiedź czyni, 
Spóirzcie tylko, Czytelnicy. 
Zaś na bębnie mu przygrywa 
Jakiś cygan śniadolicy. 


cyganów 


wióczy SIĘ po wsiach i miasiach 
kbapisisie la 


Pierwsze cieplejsze dni wyciągają 
na światło dzienne całe tabory cygań- | 
skie, które w czasie zimy zaszywają się; 
ydzieś w lasach, a latem rozchodzą się 
na wszystkie strony Świata. po wsiach i 
miasteczkach. Na każdej ulicy spotka: 
cie strojnie przybrane cyganki w kolo- 
rowych chustach lub przystojnych, mło- 
dych, ogorzałych cyganów. 

Z czego ci ludzie żyją?... W jaki spo 
sób się utrzymują? 

ko ci, którzy nie znają cylgań- 
skiego życia, mogą twierdzić, że ci wie- 
cani koczownicy mają 
„lekki żywot”. 

Oczywiście, jak w każdem  społe- 
czeństwie, tak i wśród cyganów nie 
brak złych jednostek, wpadających w 
kolizję z kodeksem karnym. Są to mniej 


UR 


LEKARZ-DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


przyjmuje: 
od 9—3 w: doniu przy ulicy 


Gdańskiej 37 


- tel. 232-55 | 
od 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 | 


(przy Górnym- Rynku). 


14b więcej 
zręczni złodziejaszkowie, 

którzy wkońcu jednak muszą odpokuto- 
wać w więzieniu za swe grzechy. Nie 
można jednak za to winić wszystkich 
cyganów, zarabiających bądź wyrobem 
kotłów i innych naczyń miedzianych, 
bądź też grą na różnych instrumentach. 

W Polsce przebywa obecnie około: 

16.000 cyganów" 

Nie jest to zbyt wielka liczba, zwa- 
żywszy, że ogółem przebywa w Europie 
800.000 cyganów, a inne państwa muszą 
sobie dać radę ze znacznie większą ilo- 
ścią tych koczowników. Jugosławia 
naprzykład ma 116.000 cyganów, Wę- 
gry — 280.000, najwięcei zaś cyganów 
ma Rumunja, bo aż 300.000! 

Cyganie w miastach nie stanowią je- 
szcze tak wielkiej plagi jak po wsiach, 
gdze ludność ma z nimi wiele ambara- 


Prawa autorskie zastrzeżomak 


|" Rfuutbuuś-defelctyw i jego pies Medor. 


ZN 
NY s 


Tutaj wiersza nie potrzeba: 

Każdy wie już, o co chodzi 

I domyśla się napewno, 

Kim jest właśnie miodu złodziej... 
(Dalszy ciąg jutro). 


Noc zapadła nad obozem.... 

Księżyc w pełni wstał na niebie... 
Niedźwiedź zrywa się z łańcucha, 
Śmiało krocząc wprost przed siebie... 


Baefieo Fu radjo? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 19.20—19.25: teatrów i komunikaty 


Repertuar 
POLSKIEGO RADJA, łódzkie, 


PIĄTEK, 11 maja 1934 r. 19,25—19,40: Feljeton aktualny, 
7,00—7.05. Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ran- | 19,40—19.47: Wiadomości sportowe, 
ne wstają zorze“  7.05—7.,25: Gimnastyka, — 19,47—19,55; Dziennik wieczorny, 


1,25—7,35. Muzyka z płyt, 7.35—7,40. Dziennik : ; s 
poranny. 7,40—7.55, Muzyką z płyt. 7,55—8.00. 20.00—20,02: „Myśli wybrane ‘i i 
Chwilka gospodarstwa domowego.  8.00--8,05, | 20.02—20.15: Pogadankę muzyczną wygłosi — 
Odczytanie programu na dzień bieżący. 8.05— | prof, Zdzisław Jachimecki 


11.40, Przerwa. 11,40—11.50. Codzienny Prze- | 20,15—22,40 Koncert z Filharmonji Warszaw- 
gląd Prasy. Polskiej. 11.50—11.55, Komunikaty | skiej, Wykonawcy: orkiestra filharmoniczna 
łódzkie. 11.57—1205, Sygnał czasu z Warsza- | pod dyr. Artura Rodzińskiego. 


wy. Hejnał z Krakowa. 1205.-12,30: — | 22,4—23,00. Muzyka taneczna z rest, „Polonja“ 
Muz. popularna z płyt, 12,390—12,33. Wiad, met. 23.00—23,05:- Wiadomości meteorologiczne dla 


Rana Ra c, berta erri płyt, ; komunikacji lotniczej j komunikat policyjny. 
5 l) ien, n, a 05. Przerwa T $ Š 
15.05—1540: Wiadomości o eksporcie polekim, | 2305 523.30. D. c, muzyki tanecznej z restauracji 
15.10— 15,20: sę ny Przem.-t Kr x e O = 

15.20—15.35. ecital- spiewaczy Julji Ilnickiej, 

15.35—16.20. Zespół salonowy Arkadi Flato.. — DZIŚ. SŁUCHAMY 
16.20—16.35. „Przegląd wydawnictw" 19.00. MONACHJUM. Koncert symfoniczny, 
16.35—16.50. 


Arje i pieśni w wyk, M. Lomanto,; 19,05, RYGA. „Fiołek z Montmartre“ — operet- 


tenor (płyty). ć ka Kalmana, 


„|16.50—17,30, Recital śpiewaczy Edwarda Stein- 19.95, LAHTI Koncert symfoniczny, 


berga, (Tr, ze Lwowa) 19,30. BUDAPESZT, „Don Carlos* — opera Ver 
17.30—17.50: Odczyt dla maturzystów z cyklu} diego (tr. z Opery Królewskiej). 


„Literatura: — p. t, „Wyspiański* — wyśł' 20,10. POSTE PARISIEN. Koncert symfoniczny, 
prof. St, Adamczewski. 


17.50—18,10. „Akcja społeczna popierania budo- 
wy szkół powszechnych* — wyśgł, nacz, 
Stanisław Bugajski. 


su. Nieuczciwi cyganie, niedoceniając 
przyznanego im prawa pobytu, naduży- 


wają wieśniaczej cierpliwości częstetmi | g 10—-18.15, Przemówienie o Funduszu Obrony 
kradzieżami: rA PAC 2.) ~ Morskiej. ` a R o Ask 
Ostatnio ('pówstał projekt w Lidze z kaw, „Gastręno- 


N i6 b 18,15—18.50. Muzyka lekka 
Narodów, ADY -a „s — 64,12% mja" i m. ka i wora WEN 
wszystkie "cy£anów HiME na Jodnei 8,50-—18,55: Uyi Programu bdzie na- 


| 20,15. LONDYN REG. Koncert symfoniczny pod 
i 


| 


dyr B. Waltera z udz. wiolonczelisty Ema- 


nuela Feuermanna, 


! 20.30. STRASBURG, Wieczór operetek Offen- 


bacha. 


| >23. SOTTENS? „Listheń 'i Fjłzchen* — ope- 


retka Offenbacha, 


aids. MEDJOEAN, Kóncert Symioniczny. 


stępny. 22,25 „ać JRE ati DEENS — 
Z WYSP o, ]|48.55—1910: Skrzynka, pocztowa łódzka —| opera Weinbergera (akt II). Tr. z Opery 
Czy projekt ten da się zrealizo- | nyer red: padł: Pisaną 3 rólewskiej w ent Garden. _ 
wać?... T. 


19.10—19,%). Rozmaitości. 


Kochaj mn 


Sensacyjna powieść współczesna. 


A R 


tem zdawało mi się, że spełniam ponie- 
k 


poułną rozmowę, 


=.|kąd dobry uczynek, zatrudniając ją u Celinę, spoglądającą na lekko zakło- 
H Æ | siebie. i potaną twarz swojej szefowej, ogarnęło 
a Zà wsze = Głos Irmy brzmiał prawie ostro, gdy | złe przeczucie. 

= | mówiła: Jakoż instynkt nie zawiódł jej, bo oto 


Napisat Andrzej: Zañski: dyskusję. Powiem tylko jedno; z zasad- 


W N: . 41 N względów nie mogę ubierać się 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 

Młody baron Ryszard Gintołd ożenił 
się wbrew woli ojca z panną od krawco- 
wej, Celina Liwińską, Ponieważ stary ba- 
ron zerwał z nim wszelkje stosunki, Ry- 
szatd musiał się wziąć do pracy biurowej, 
Zajęcie to ciąży mu bardzo. orzystając 
z zaproszenja ojca, udaje się na jego imie- 
niny do Jabłonkowic, siedziby Gintołdów, 
Zniechęcony uporem ojca popełnia samo- 
bółstwo. ' 

Pozostał po nim mały synek Ryś. Mię- 
dzy dziadkiem a matką przychodzi do dra- 
matycznej walki o dziecko. 


ROZDZIAŁ 41, 


Qrzy pełne nienawiści 

Irma powróciła z zagranicy. Po pary- 
skich zabawach, pragnęła odświeżyć się 
wiosną swojej ojczyzny. 

W jakimś barze na Montmatre, po 
szaleństwie nocy, zamarzyły się jej nagle 
pachnące bzy, otaczające z czterec 
stron pałac jabłonkowicki. 

Wspomnienie o spokoju pejzażu pol- 
skiej wsi, posiadało dla niej w tej chwili 
coś egzotycznego — i przedziwnie nęcą- 
cego. 

Pae wróciwszy do Jabłonkowic, po ty 
godniu, czuła się znowu znudzona. Przy- 
była więc do stolicy po nowe wrażenia. 

Wówczas też odwiedziła magazyn 
mód pani Zofji, której była stałą klijent- 
ką, — Siedząca w kącie Celina, ujrzała 
swoją szwagierkę, gdy ta strojna i pach- 
naca przeszła obok, kierując się w stro- 
nę gabinetu właścicielki. 

Spojrzenia obu kobiet spotkały się. 

Celina, aczkolwiek znała nieprzyjaz- 
ne uczucia Irmy, niemniej skinęła lekko 
głową. Lecz piękna pani na- 


zasypywała ją właścicielka, 


w: zakładzie, w którym pracuje moja.... 
bratowa. Jest to dla mnie wręcz krępu- 
jące i wiem, że mogłoby to wywołać na 
mieście złośliwe komentarze. 

— A zatem? 

— A zatem, daję pani do wyboru: al- 
bo wymówi pani posadę Celinie, albo też 


dąwszy usta, przeszła obok nonszalanc- 
ka i wielkopańska. 

Widok Irmy odświeży: nie zagojone | 
rany i wspomnienia Celiny. 

Jeszcze niżej, jeszcze bardziej szara, 
pochyliła się nad swoją pracą. 

A tymczasem, w gabinecie pani Zołji 
Irma powoli zapalała papierosa, słucha- 


jąc pobłażliwie komplementów, jakiemi | moje wszystkie przyjaciółki. 

Pani Zofja lekko zbladła. Najpoważ- 
Wreszcie przerwała potok jeja wymo- | niejsze jej klijentki rekrutowały się właś 
wy: — Przez jakiś czas zamierzam pozo- 
stać w kraju.. Naturalnie w dalszym cią 
gu ubierać się będę u pani. 
wiem przyznać na jej pochwałę, że, acz- 
kolwiek wracam z Paryża, kreacje jej i 
modele zadowalają mój, najbardziej wy- 
bredry gust. 

Pani Zofja skłoniła się rozpromienio- 
na; Irma zauważyła niemal od niechce- 
nia: — 

— Przechodząc przez pracownię, za- 
uważyłam kogoś, kogo niechętnie chcia- 
łabym tu spotkać: ę po moim bra- 
cie. Pani wie, w jaki sposób ustosunko- 
waliśmy się wobec niej i dlatego zrozu- 
mie, że spotkania takie są conajmniej... 
krępujące... Czy nie dałoby się uniknąć 
tego? 

— Mogę przenieść panią Celinę do 
dalszej salki — skwapliwie podchwyciła 
pani Zofja. 

Lecz piękna pani skrzywiła się: 

— To nie zmieni sytuacji, Zagram w 
otwarte karty: Nie chciałabym, ażeby 
zatrudniała pani u siebie... tej kobiety. 

— Dlaczego?... — poczęła jąkać się 
pani Zofja. — Pani Celina .jest doskona- 
łą pracownicą, pilną i zdolną... A poza- 


je, jej zakład mód zachwiałby się potęż- 

Muszę bo-|nie. A nie wątpiła ani przez chwilę, że 
mściwa pani dotrzyma swojej groźby. 

Przez całe lata obcując z damami ty- 

pu Irmy, poznała dobrze ich kapryśną, 
egistyczną i nieznoszącą sprzeciwu na- 
turę. Nie wdając się więc w dyskusje, w 
miejsca skapitulowała. 

Zastosuję się natychmiast do ży- 

czenia pani!... 

— Bardzo dziękuję — wyciągnęła ku 
niej Irma rączkę w nieskazitelnie białej 
rękawiczce... 

Poczem, omówiwszy pewne szczegó- 
ły, tyczące się kroju letniego kostjumu, 
opuściła wśród reweransów właścicielki 
gabinet. 

Lecz, przechodząc obok Celiny, rzu- 
ciła nan ią tak złe í zjadliwe spojrzenie, 
że biedna kobieta wzdrygnęła się. 

— I cóż jej złego zrobiłam? — pomy- 
ślała — czy może to, że tak bardzo ko- 
chałam jej brata? 

Serce jej ścisnął żal i smutek. 

Lecz najgorsze, miało nastąpić godzi- 
nę potem. 

Pani Zofja zawezwała ją do siebie na 


mL) oLLQDomooH 


— Nie chcę wdawać się tu z panią w 


właścicielka zakładu, jąkając się, oświad 
czyła, że wymawia jej pracę. 

— Wiedzie mi się nieco gorzej — 
usprawiedliwiała się, — Muszę rozpo- 
cząć redukcję pracownic... Od pani za- 
czynam, jako od tej, która pracuje u 
mnie najkrócej, 

Celina rozumiała, że szefowa kłamie. 


oe, że w grę wchodzą tu inne czyn 


przestanę się u pani ubierać... Ja, oraz ; 
| Zofii. 


niki — że maczała w tem palce Irma. 
I bez ogródek rzuciła te w oczy pani 


Ta broniła się słabo: 
— A choćby nawet i tak było? Mając 


nie ze znajomych Irmy. Gdyby straciła |do wyboru dobro swego zakładu, dają- 


|cego chleb kilku rodzinom, a dobro jed 


i 


nej osoby (chciażby tak sympatycznej i 
miłej jak pani) musiałabym uwzględnić 
raczej moment pierwszy... Ale zaręczam 
pani, że są inne powody, zmuszające 
mnie do rozstania się, 

Celina, widząc bezskuteczność próśb 
pochyliła głowę: przyzwyczajona była do 
tego, że los traktuje ją po macoszemu. 

Ale odchodząc, miała łzy w oczach. 

Pani Zofja, która w gruncie rzeczy— 

aczkolwiek była sprytną kupcową — nie 
miała złego serca, uczuła, że robi się jej 
żal tej poczciwej, maltretowanej przez 
los kobiety. ; 
+ Postanowiła więc pójść na kompromis 
Sama nie chcąc i nie mogąc trzymać jej 
dłużej u siebie, dała jej list polecający 
do. właściciela innego zakładu mód, któ- 
ry też po kilku dnmiac' dał Celinie u sie- 
bie zatrudnienie. 

Płaca była u niego prawie taka sama 
jak u pani Zofji tak, że wdowa po Gin- 
tołdzie nie miała powodu narzekać na tę 


zmianę, 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Józef Chudzik był bezrobotnym, Pew- 
nego dnia, gdy siedział przed dworcem, je- 
fo ukochany synek, Jaś, przyniósł mu zna- 
ezony kwit bagażowy. Na podstawie tego 
kwiiu Chudzik odbiera walizkę, w której 
znajduje poćwiartowane części zwłok ludz- 
kich, Tego samego dnia Chudzik dowiadu- 
je się, że jest synem hrabiego, gdyż jako 
niemowlę zamieniony został w klinice nie 
może jednak narazie wydostać nazwiska 
swego ojca, 

Chcąc się pozbyć upiornej walizki, Chu- 
dzik podrzuca ją, lecz mimo to posądzają 
go o zamordowanie hrabiego Burskiego, ie- 
go rzekomego ojca, Sprawa oparła się 
i tylko dz 
ska Chudzik został zwolniony. 


ki Garby | 
ięki pomocy tajemniczego Garbu- | s 
Po wyjściu | detektywa. Teraz mógł sprawdzić z całą 


na wolność Chudzik dowiedział się, że oj- | 


cem jego jest hrabia Strzyga-Toporski, któ- 
ry uważał dotychczas za swego syna Ka- 
rola Zawidzkieśo, wielkiego awanturnika i 
hultaja, Między Zawidzkim a Chudzikiem 
wywiązuje się pełna tragicznego napięcia 
walka o tytuł i fortunę hrabiowską. Zawidz- 
kiemu pomaga w tej walce jego kochanka 
Jana Sołowerecka, zwana Księżniczką Cy- 
jitka słynącą ze swej niepospolitej urody. 
ardzo wielu mężczyzn odebrało sobie ży- 
cie lub złamało swą karjerę.. W jej mister- 
ne sidła wpadł również Chudzik, który za- 
kochał się w niej do szaleństwa, poświęca- 
jąc dla niej swą narzeczoną — Stefcię,, 
Ńsężnczka odtrąca go jednak od sebie. 

Po wielu przygodach Chudzik uzyskuje 
w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same- 
go dnia znajdują go martwego w pokoju ho- 
telowym, 

.- 

Minęło 15 lat. Jaś po tajemniczej śmier- 
oi ojca został jedynym spadkobiercą vriel- 
kiej fortuny, Jest w dodatku kę iągażąt i 
mdobył również tytuł inżyniera, Na maska- 
radzie spotyka niespodziewanie zawsze jesz- 
cze piękną | kusźacą Księżniczkę. 

Podczas swego pobytu w Londynie Jan 
spotkał dawnego przyjaciela swego ojca, 
ukrywającego się pod pseudonimem „Gar- 
busek", Kim jest ów tajemniczy Qarbusek, 
nikt nie wie. 

Nieraz wyratował on już Chudzika z 
ciężkiej opresji. Jan prosi go, aby przybył 
do Polskt-i wyświetlił zagadk 
zionego w czterech 

Garbusek przybywa do (Polski i ząbięra 
stę do roboty. 

Jan nawiązuje kontakt z Felkiem, który 
był towarzyszem jego zabaw dziecięcych, 
mianując go swym „sekretarzem“ 
Wandą Łapińską, którą kochał jeszcze gdy 
był małym chłopcem, Wanda wpadła w 
sidła bandy przemytników, których her-- 
sztem był niejaki Lucjan Szulski. Nadużył 
on jej zaufania | uwiódł w podstępny spo- 
sób. Jan przy pomocy Felka wyrwał 
rąk zbirów i Wanda została  hrabiną 
porską. 

Tymczasem Księżniczka, kochając ciągle 
Jana, wstępuje z rozpaczy do klasztoru, 
gdzie odwiedza ją dawny kochanek — Ka- 
rol Zawidzki, sprzymierzeniec magnata Ro- 
licza. Obydwaj są wrogami hrabiego Topor- 
skiego. Rolicz ze względów  konkurencyj- 
nych, Zawidzki zaś — ponieważ uważał, iż 
majątek hrabiowski winien być jego włas- 
nością. 

Pewnego wieczoru został zamordowany 
mecenas Głowniewski. Przyczyny jego zg£0- 
nu nie można było narazie ustalić. Stwier- 
dzono, że w mieszkaniu była tylko głucha 
służąca, Marjanna Kubiak, Siostra mece- 
nasa, pani Jadwiga, wyszła za mąż za bo- 
gatego plantatora 1 wyjechała z nim do 
Singapore. 

Wykryciem tel zagadkowej zbrodni zajął 
się najzdolniejszy  wywiadowca  Żmurek, 
który między innemi znalazł na miejscu 
zbrodni medaljonik, ząb oraz kluczyk od 
skrytki bankowej. Dziwnym zbiegiem oko- 
liczności drugi taki sam kluczyk detektyw 
znalazł w kuferku Księżniczki. Ponieważ 
na nią padło teraz podejrzenie, przeto wy- 
dalono ią z klasztoru i Księżniczka zamie- 
szkała wraz z zkim. 

W Księżniczce zakochał się bogaty finan- 
sista Teofil Hoppen, który przysłał jej cu- 
downe modele sukien w prezencie, Żmurek, 
interesując się osobą Księżniczki, przed- 
stawił się jej jako subjekt z magazynu mód, 
z którego przysłano te stroje. 

Detektyw, szukając ciągłe mordercy ad- 
wokata, wpada na trop jakiegoś Antka, któ- 
ry został przez hrabiego uwięziony za 
miastem. 

Okazuje się, że Antek jest przyrodnim 
bratem hrabiego, synem Stefcj b. służącej 
Głowniewskiezo. 

Tajemniczy „Biedroń“ — mordorca Glow- 
niewskiego — „pozbył się" służącej adwo- 
kata, Kubiakowej, jedynego świadka zbro- 


dni 

W czasie badań okazało się, że Ślady 
stóp mordercy były identyczne z wymiara- 
mi stóp Garbuska. 

Żmurek otrzymuje list podpisany Czer- i 
wona Gwiazda, w ą mu zem-, 


stą za tropienie Biedronia Żmurek podej- obiad — nie 


rzewa Garbuska, iż jest tajemmiozym Biedzrc- 
miem | mówi mu, że 
z rego 


midia znale- odparł 
oraz Z | 


z mordercy wzięły się na jego no: 


aż | 


— Wymiary są dokładnie jednako- 
we... 28 i 9 centymetrów... Inny na mo- 
jem miejscu mógłby przypuszczać, że... 
to pan był wczoraj na łąkach za mia- 
stem... 

— Ale jak to dobrze, że pan w tonie 
wierzy, prawda?... 

Tak, ja w to nie wierzę... 

W tej chwili otworzyły się drzwi i na 
progu stanął Gawron. Garbusek odwró- 
cit się instynktownie i Żmurkowi zdawa- 
ło się, że drgnął na widok chłopa. 

Gawron zatrzymał się na progu i wle 
pił swe badawcze oczy w twarz gościa 


dokładnością, czy to był właśnie ten, któ 
rego widział wczoraj na łąkach.., 

Żmurek z wielką niecierpliwością 
oczekiwał wyniku konfrontacji... 

Mijały sekundy... 

Wreszcie z ust Gawrona padło zwol- 
na cedzone pytanie: 

— Chciałbym zapyłać... 
panu przywieźć... 

Zastanawiał się jeszcze przez sekun- 
dę i dodał z całą pewnością: . 

„mleko... 

Żmurek stał nieruchonio. 

Więc Gawron zaprzeczał?... Wedle 
jego mniemania, Garbusek nie eT, tym, 
którego widział wczoraj na łąkach?... 

Garbusek zapalił spokojnie papiero- 
sa, Żmurek odetchnął z ulgą. 

— Możecie przywieźć jutro... Zresz- 
tą, zaczekajcie w kuchni... Potem z wa- 
mi pogadam... 

Chłop zrozumiał. Skłonił się į wyszedł 

W chwilę potem weszła Joasia, przy- 
nosząc pantofle. 

O, tak, to rozumiem... — rzekł 
Żmurek. — Teraz nie będzie pan miał 
do mnie urazy... 

Mimo to, mam do pana urazę... — 
Garbusek, | 


kiedy mam 


pp Dy p 
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SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


— Pan do mnie?.. Z jakiego powodu? 

— Bo pan ciągle jeszcze traktuje mnie 
jako „człowieka podejrzanego”... 

— Panu się zdawało... 

— Nie... Niech pan nie sądzi, że Gar 
busek nie wie o co chodzi... Wiem w ja- 
kim celu wylał pan gorącą herbatę i po- 
co wszedł tutaj przed chwilą ów chłop... 
Nie wiem tylko jaki jest rezultat pań- 
skich sprytnych badań... 

— Wyszedł pan z nich zwycięsko..„— 
odparł Zmurek, zaskoczony spostrzegaw 
czością Grabuska — Jakkolwiek... 

— Wiem... — przerwał mu Garbusek 
Chce pan powiedzieć, że pantofle moje 
świadczą odwrotnie... Ale to nic dziwne 
go.. To są pantofle mordercy Kubiako- 
weil... 

ŹŻmurek zerwał sie z krzesła. 

— Co pan powiedział ?.., 

— To są pantofle Biedronia! 

— Więc pan.. przyznaje... że pan jest 
Biedroniem?... 

Garbusek uśmiechnął się i odparł: 

— Nie, tego nie powiedziałem, łaska- 
wy panie. Powiedziałem tylko, że te 
pantofle nie są moje, lecz Biedronia... 

lc A skąd do pana pantofle morder- 
cy?... 

— O tem pomówimy w odpowiednim 
czasie., — odparł Garbusek, powstając 
z miejsca. 

Żmurek stał jak wryty, 

— Narazie żegnam pana.. — dodał. 
wyciągając rękę. — Niech pana nie dzi-| 
wi moja tajemniczość... Proszę mi wie- | 


„rzyć. że czymię to dla naszego wspólne-; 


go dobra... Jesteśmy otoczeni wrogami:..| 
W takich warunkach trudno odróżnić 
przyjaciela od rieprzyjaciela.. Wolę! 
więc niektóre sprawy przemilczeć, niz! 
powiedzieć za dużo..* 

Zanim detektyw zdołał coś odpowie- 
dzieć Garbuska iuż nie było. 


Rozdział dwieście pięćdziesiąty druqi 
Drugie osirzeżemie 


wrotu. Musiał wiedzieć, skąd pantofle 


Ale było już zapóźno. Garbusek 
nął się w przestrzeni... 

Detektyw zamyślony wrócił 
blnetu... Co to miało znaczyć?.-. 
(jarbusek nie przyznał się sam, że jest 
właśnie Biedroniem?... Nie, tego nie po- 
wiedział... Nawet zaprzeczył... Oczywiś- 
cie, że musiał zaprzeczyć!... Któżby się 
przyznał do tego, że zamordował troje 
osób, by stanąć przed sądem doraźnym! 

Detektyw nie mógł się uspokoić. Ża- 
łował, że nie zatrzymał swego gościa. 
Ale to wszystko stało się tak nagle, że 
nie mógł zorientować się w sytuacji. Był 
już niemal przekonany, że Garbusek i 
Biedroń to jedna osoba.. 

W tej chwili na progu stanęła Joasia. 

— Proszę pana... — tzekła nieśmia- 
ło. — Czy ten chłop ma jeszcze czekać? 

— Jaki chłop?..' 

— Ten, co w kuchni słedzi.., 

— Ach, prawda!.. Zupełnie o nim 
zapommiałem!-.. Niech go tu Joasia spro- 
wadzi! 

Gawron wszedł onieśmielony do ga- 
binetu detektywa. 

— No, dziękuję wam... — rzekł wy- 
władowca. — Chwaocko spisaliście się... 
Wiec powiadacie, że to nie ten sam?... 


Czy 


— Nijak, proszę pana... Tamten był | twa 


niższy i taki jakoś pełniejszy w sobie.. 
Aha... No, dobrze... Więc napew- 
no twierdzicie, że to nie ten!? 

— Napewno, proszę pana... 

— To idźcie z Bogiem... Możecie wra- 
cać na wieś... 

b) skłonił słę na pożegmanie i wy- 
szedł. k 

Żmurek przywołał Joasię i rzekł: 

— Wychodzę teraz.. Kiedy wrócę na 
wiem... Zadzwonię z mia- 


kady atóg Sibedaccy są | SIA. Niech Joasia podczas mojej nieo- 
nami stóp, l 


ti 


becności mikogo nie wpuszcza... 
— Wiem, proszę pana, wiem... Nigdy- 


Żmurek wybiegł na korytarz. Poten bym sama nie odważyła się 
na schody, Nawoływał Garbuska do po- cego człowieka 


t 


wpuścić 0b- 


Žmurek udal się do urzędu śledcze- 


gaci go. Bełza studiował już gipsowe odciski 
rozpły- ; stóp Biedronia. 


— Jak widzę, zrobił pan trzy odle- 


dronia, drugi Kubiakowej, a trzeci?„. 

„— Również Biedronia — skłamał j 
umzyślrie wywiadowca, nie chcąc narazie | 
pakować Garbuska. — Chciałem mieć 
odlewy jego stóp z dwóch różnych! 
miejsc. | 

— Chyba, że tak... Bo właśnie te dwa | 
odlewy są identyczne... i 

Żmurek wziął je do ręki, Znowu prze | 
szły mu na myśl słowa Garbuska, któ- 
ry przyznał się do tego, że nosił panto- 
fle mordercy... Czy to prawda?... 

— No, i co pam o tem myśli? — wyr- 
wało go z zadumy pytanie nadkomi- 
sarza. 

— Myślę, że znaleźliśmy się znowu 
w matni... 

— Czy nigdy z niej nie wyjdziemy?... 
To już zakrawa na naigrywanie się z 
władz bezpieczeństwa... Nie wolno niko- 
go oszczędzać... Każdego, kto jest tyl- 
ko nawet lekko podejrzany w tej spra- 
wie. należy niezwłocznie aresztować... 
Tylko w ten sposób znajdziemy praw- 
dziwego mordercę... Niech pan pamięta 
o tem, panie Żmurek... Na panu spoczy- 
wa odpowiedzialność za wymiki śledz- 


| 
l 
do ga- WY — rzekł nadkomisarz. — Jeden ża 


Detektyw poczuł w tei chwilą coś w 
rodzaju wyrzutów sumtenia.. Czy nie 
powinien był zatrzymać Garbuska i 
Księżniczki?.. Omi dwoje najbardziej są 
do tej sprawy zamieszani. Dlaczego ich 
nie aresztował?... Dlaczego kierował się 
sentymentem w sprawie, wymagającej 
stanowczej i energicznej decyzji?-. |. 
Czyniąc sobie podobne wyrzuty, wra- 
cał do domu. Musiał zastanowić się nad 
planem dalszej pracy. Ledwo wszedł do 
mieszkania, gdy Joasia zagrodziła mu 
drogę i wymachując jakimś papierem, 
gorączkowała się: s, 
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Napisa? JERZY BAK z 
— Znowu, jak zrana, przez szparę 
wrzucili... Byłam właśnie w, kuchni i za- 
raz, drzwi otworzyłam, bo byłam cieka- 
wa kto panu te listy podrzuca, ale już 
na schodach nikogo nie było.. 
— O czem Joasia mówi?... 


— Amo o tem! — i wręczyła Żmur- 
kowi list w zielonej kopercie. 

Detektyw wyrwał kopertę z jej. ręki 
i udał się do gabinetu. List był następu- 
jącej treści: 

—- „Szanowny Panie! 

Wbrew naszemu wczorajszemu 
ostrzeżeniu, nie zaprzestał pan wal- 
ki z nami, lecz wręcz przeciwnie — 
stara się pan jeszcze ją zaostrzyć: 
O ile nam wiadomo, przystąpił pan 
dziś do dalszej pracy, sadząc, że 
uda się panu odnaleźć mordercę Ku- 
biakoweji, Głowniewskiego i Ropu- 
chy. 

Chcemy pana wyprowtdzić z íe- 
go błędu. Niech się pan nie ludzi, ta- 
skawy panie, że zbrodnie te kiedy- 
kolwiek. zostaną wykryte. Ma pan 
„majłepszy dowód, Od śmierci Ropu- 
chy mineto piętnaście lat, co wiado- 
mo w tej sprawie?.. Tak samo za 
pietnaście lat nic nie będzie wiado- 
mo w sprawie zabójcy Głowniew- 
skiego i Kubiakowej. 

Chcemy pana przedewszystkiem 
przekonać, że wszystkie te trzy 
morderstwa nie byty dziełem tego 
samego czlowieka. Kto tak przy- 
puszcza, wykazuje tylko brak zupeł- 
ny logiki į orientacji, Jedna osoba 
nie mogła zamordować Ronuchy, 
Głowniewskiego i Kubiakowej., To 
nonsens! | 

Natomiast nie przeczymy bynaj- 
mniej, że wszystkie testrzy zbrodnie 
łączą się ze sobą. Trzy wyźćci wy- 
mienione osoby nie zamordował je- 
den człowiek, lecz jedna organi- 
zacja „Czerwona Gwiazda”. Zby- 
teczną jest rzeczą zaznajamianie pa- 
na z celami tej organizacji, która 
nie ma nic wspólnego z rozbojami i 
napadami. Ropucha był jednym z 
cztonków tej Organizacji i wyłamał 
się z pod jej praw, Sąd wydał nań 
zaoczny wyrok Śmierci, który też 
zosil wykonany przed piętnastu 
laty, r ; 

Głowniewski był jednym z_ na- 
szych najczynniejszych  czloków. 
Ale i on dał się uwieść niesubordy- 
nacji i musiał z tego powodu zginąć. 
Jak panu wiadomo, drugi ten wyrok 
również został wykonany" 

Kubiakowa przypadkiem dowie- 
działa się o pewnych naszych tajem- 
nicach, a monieważ istniała obawa, 
że tajemnice te zdradzi niepowoła- 
nym osobom, więc i ią musieliśmy 
zgładzić. 

Teraz przyszła kolei na pana. 
Zaznaczańty, że niechetnie wydaje- 
my wyroki Śmierci, gdyż miia sie 
to z celami naszej organizacii, ale 
dla wrogów musimy być nieublaga- 
ni, Oświadczamy więc panu, że sod 
naszej organizacji rozważa obecnie 
pańska sprawę i w naibliższych 
dniach zapadnie wyrok. Biada pa- 
nu, jeśli będzie to wyrok . śmierci. 
Wtedy nie pomogą żadne pańskie 
środki ostrożności. Bedzie nan zgu- 
biony. Dlatego też raz jeszcze ra- 
dzimy wycofać się nóki czas: 


„Czerwona Gwiazda”, 


Zmurek po przeczytariu tego drugic- 
go „ostrzeżenia“ również uśmiechnął się 
lekceważąco, nie przywiązując zbyt wiel- 
ciej wagi do gróźb „tajemmiczej organi- 
zacji“. 

Wiedział z własnej praktyki 1 opo- 
władań kolegów, że wywiadowcy często 
narażerii są na tego rodzaju szantaże ze 
strony złoczyńców, którzy terorem chcą 
zmusić detektywów do uległości. 


Dalszy ciąg jutro 


pan 


| 
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1934 


który przemycał kamienie do zapalniczek, zapalniczki 
i sacharynę 


Katowice, 11 maja. 
Dochodzenie prowadzone przez ślą“ 
ską straż graniczną w związku z za- 
trzymaniem maszynisty kolejowego Ge- 
ry wykazało, że przemycał on sachary" 
nę, zapalniczki i kamienie do zapalni- 
czek już od szeregu miesięcy. 
Gera zaopatrywał się w kamienie do 
przemytu w Bytomiu w składzie Her- 
mes, przy Hohenzollernstrasse w Byto- 


miu, której właścicielami są Karmański 


i Rudoler. Sacharynę kupował Gera w 
bytomskiej firmie Sterner i Vogel, któ- 
ra posiada od syndykatu sacharynowe- 


go monopol na sprzedaż sacharyny do 
Polski po cenach niższych od cen na 
rynku niemieckim. 

Stwierdzono ponadto, że Gera posia- 
dał odbiorców na Śląsku i w Poznaniu. 
Jeden z głównych odbiorców kamieni 
w Katowicach, Salomon Zelkowicz, zo- 
stał aresztowany. Jak wykazało docho- 
dzenie, w okresie ostatnich trzech mie” 
sięcy nabył Gera około 100 kg. kamieni 
do zapalniczek. 


Straż celna jest ponadto na tropie in- 


jnych odbiorców Gery, 


Niebezpieczny oszust prasowa! w całym Krait. 


Aresztowano go wreszcie w Król.-Hucie 


ć Król. Huta, 11 maja. 
Sąd okręgowy w Król: Hucie rozpa- 
trywał dziś sensacyjną rozprawę prze- 


ciwko Władysł Śliwińskiemu, oskarżone- | 


miu o dokonanie szeregu oszupstw na te- 
renie całej Polski. 

Śliwiński sfałszował legitymację Ko- 
ła Historycznego Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego w Krakowie i wyłudził od in- 


stytucyj społecznych i samorządowych: 


Dopiero w Król. Hucie powinęła m 
się noga j został osadzony w więzieniu. 
Na dzisiejszej rozprawie wyszło na jaw, 
że oskarżony, w czasie pobytu w wię- 
zieniu usiłował przy pomocy jednego Z 
więźniów przemycić grypsę do pewnej 
znanej osobistości, którei groził, że o ile 
nie będzie mu posyłała 40 zł. miesięcz- 


| EXKSRESS uv 
Afera maszynisty kolejowego, 


iii 180 s 


Śmiertelny cios w głowę 


Krwawe porachunki dwuch rolników 


Mogilno, 11 maja. 
(Wek) Na tle porachunków rodzin- 
nych pomiędzy rolnikiem Stanisławem 
Śmigielskim, zam, w Bielsku pod Mogil- 
nem, jego szwagrem Janem Regerem z 
Gębic krwawa bójka. 
Śmigielski uderzył Regera w głowę 


tępem narzędziem. Padł on nieprzytom- 
ny na ziemię, brocząc krwią. 
Odwieziono go do szpitala, 
walczy ze śmiercią. 2 z 
Bestjalskim szwagrem zajęła się p0% 
licja i 


gdzie 


Wielka afera erotyczna w Poznan! 


Adwokat i właścicielka lunaparu aresztowani 


Poznań, 11 maja. 

Władze poznańskie wszczęły docho- 
dzenie w sprawie wielkiej ałery eroty- 
cznej. Jak się dowiadujęmy, aresztowa” 
na została pewna niewiasta, która w 
mieszkniu swem urządzała orgje. Zwa* 
biała ona nieletnie, niekiedy nawet 10-let 
nie dziewczyny. W związku z tą aferą 
zatrzymano pewnego adwokata bydgo- 


| skiego, w którym poszkodowane rozpo= 


znały jednego z „klientów“ właścicielki 
lupanaru. Jako świadków przesłuchano 
między innemi dwie dziewczynki. w 
wieku 10 i 12 lat, które również rozpo- 
znały zatrzymanego adwokata. Afera 
zatacza coraz szersze kręgi niewyklir- 
czone są dalsze aresztowania. Nazwiska i 
bliższych szczegółów ze względu na 
dochodzenie podać nie możemy 


W obecności rodziców utonął w gliniance 


| 


! Chełm, 11 maja. 
W pobliżu wsi Bachus pod Chełmem 


nie — złoży na rozprawie sensacyjne|kąpał się w gliniance 15-letni Józef Za- 


oskarżenie pod jej adresem, 


poważne datki na rzecz tego Koła. Pro- |adresata nie ustalono, 


ceder ten uprawiał od szeregu lat i zaw- 
sze bezkarnie, 


Sirzelał do wierzyciela, 


W wyniku dzisiejszej rozprawy sąd 
skazał oszusta na trzy lata więzienia: 


kestóry chciał so złlicHiować 


| Szamotuły, 11 maja. 
Dzisiaj w godzinach południowych 
rozegrał się w Szamotułach krwawy 
zatarg. U niejakiego Władysława Ko- 
kocińskiego, zam, przy ul. 3 Maja, mia- 
ła się odbyć licytacja nagrobków za 
pretensię Antoniego Styczyńskiego z 


był również na miejsce wierzyciel Sty- 


Znów tragedja 


czyński, 

W pewnej chwili Kokociński dobył 
rewolweru i oddał do Styczyńskiego 
kilka strzałów. Ten runął natychmiast 
na ziemię. Rannego przewieziono do 
Szpitala, gdzie lekarz stwierdził 2 strza- 


ły w brzuch į 2 w lewą nogę. Stan Sty- 
Gogolewa na sumę 120 zł. Wraz z ko- |czyńskiego jest beznadziejny. Kokociń 
mornikiem sądowym Ciubjńskim przy* |skiego osadzono w więzieniu, 


w bieda-szybie 


Jedna osoba zabita, druga uratowana 


Sosnowiec, 11 maja. 


jego, Józef Ligęza, poszedł go szukać. 


Wczoraj pochłonęły biedaszyby no-|I on nie wrócił na powierzchnię. 


wą ofiarę. 


Bezrobotny Bolesław Bajka spuścił | ratun 


się w Wojkowicach Komornych do szy- | gazowanego szybiku. 


biku, celem wydobycia węgla. Ponieważ 


Baiki nie zdołano już uratować. a 


przez długi czas nie wracał, przyjaciel !Ligęzę przywrócono do życia, 


Kino Dźwiękowe l 


„RAKIETA 


Sienkiewicza 40. 
„tel. 141-22. 


iino - dźwiękowe 


CZARY 


Dziś i dni następnych! 


SLIM i G 
etní kochankowie 


* Dawno 
niewidziana 


Nazwiska | błocki. 


Wobec tego zaałarmowano kolumnę 
kową, która wydobyła obu z za* 


Rodzice chłopca, siedząc na 
brzegu, przyglądali się zabawom syna, 
W pewnej chwili Zabłockiego chwy- 


| Tragiczna śmierć 15-letniego chłopca pod Chełmem 


cił kurcz i chłopiec począł tonąć. Ojciec 
oraz jeszcze kilka osób rzucili się chłop: 
cu na ratunek, lecz bezskutecznie. Za- 
błocki utonął. 

Ciało topielca wydobyto dopiero po 
paru godzinach. 


Zaachorzy przed sądem w Król. Hucie 


i Wymierzono im kary grzywny 


Król. Huta, 11 maja, 

Dziś w sądzie okręgowym w Król. 

Hucje odbyła się rozprawa przeciwko 

znachorom, którzy na terenie Król, Hu- 

ty od szeregu lat bezprawnie wykony* 

‘wali praktykę „lekarską“ į bezprawnie 
reklamowali się. 


sła, wartości 22 zł. 40 gT. 
Teiże samej nocy nieznani sprawcy 


w ten sam sposób dostali się do spiżarki 


olśni i zachwyci wszystkich 


Dziś dawno oczekiwana premjera! — Pierwszy raz w Łodzi 
w dźwiękowej arcy- 
komedji p, t. 


„FA 


Sąd skazał Romana Sławika, Broni- 
sławę Marmolową i Eleonorę Fraczko: 
wiak po 1000 zł. grzywny lub miesąc 
aresztu. Ponadto sąd zgłosi do władz 
administracyjnych wniosek o odebranie 
prawa wykonywania praktyki „lekar: 
skiej“. 


/5-letni i 14-letni chłopiec... włamywaczari 


i Kielce, 11 maja, . 

Goszcz Walerja, zam. w Kielcach 
przy ul. Nowy. Świat /58;zameldowoła, 
że nieznani sprawcy zapomocą urwania 
kłódki dostali się do jej szafki, znajdują- 
cej się na korytarzu domu, skąd zabraii 
Skorupskiemu Tadeuszowi 7 butelek so- 
ku malinowego. truskawkowego, poziom- 
kowego i jagodowego oraz pół kig. ma- 


Kamińskiego Czesława przy,ul Młynacz 
skiej 82, skąd skradli marynarkę i trzy 
ibntelki różnego soku, wart. 20 zł. 

Ustalono, że sprawcą tych kradzieży 
był Rasała Jan, lat 14, mieszkaniec wsi 
Balice, gminy Gnojno, pow. stopnickie- 
go, który do pomocy zabrał z sobą Ba- 
ryckiego Józefa, lat 5, zam. w Kielcach. 

Rasałę zatrzymano do dyspozycji 
władz sądowych, zaś Baryckiego oddan» 
|pod opiekę rodziców 


DZIŚ KINO w OGRODZIE 
BRYGIDA HELM 


„Hrabina Monte- Christo 


Następny program „ŚWIAT NALE 
TO "; ATETKLATEACZOY TKE Z DR TOT PPOEPCK ZPTSKSA GLK 


w swojej najnowszej kreacji p. t. 


ŻY DO CIEBIE“ z Szmidtem 


iL 


AS“ 


Porywający niesamowity dramat 


Groza! Sensacja! Napięcie! W roli gł. RICARDO CORTEZ 
Początek 6 godzinie 4-ej — Na pierwszy seans miejsca od 54 gr. 


Doktór 


H. SZUMACHER 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


tel. 148-62 
od | | pół — 4, 6—9 wieocz, w nie- 
dziele i święta od 10—1 


Ceny lecznicowe. 


I 
S. 


a ma p, 


AL. Kopciowski 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 


Gdańska 37 


Tel. 232-55. przyjmuje 7—8 wieczór, 


-e |— mÁ 


JHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


Sienkiewicza 54 
przyjmuje od 11—1 į od 3—4 po poł. kde 
a wj 


KLINGER 


spec. chor. wenerycznych, = skórnych|otwarta od 1l-ei rano do 8-ej Gi) 
PRZYJMUJĄ LEKARZE SPECJALIŚCI 
8|CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE-! 


łosów (porady seksualne) 


Andrzeja 2, tel. 132-2 
Przyjmuje od 9—li rano I od 6—8 w 
W niedziele i święta od 10—12. 


I w: 


Kryńskaw. kag 


(kobiety i dzieci) 
POWRÓCIŁA 


telef. 146-10 


DOKTÓR 


CJALNOŚCIACH. 
ST 


DOKTÓR 


(W. Łagunowskih, B 


CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 
1 MOCZOPŁCIOWE. 
Pzyjawi DY Apere ól 
yimuje . r. 1 do é I póliprzyjmuje od 3—11 
pół wiecz, W niedzielę wiecz., 
święta od 10—1. Wieck EAS 


See | ma maa mn a | e m e m 


Piotrkowska 294 


Porada 3 złote. 


DR. MED. 
70, tel. 181-883. 


rano 


DOKTÓR 


SPECJALISTA CHORÓB 


GABINET DENTY-| południowa 28. 


wiecz. w niedzielę i Święta 


ERMAN 


Specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych I moczopłciowych 
Cegielniana 15 

TELEF. 149-07. 


REICHER 


NYCH I WENERYCZNYCH, | 
LECZENIE NIEMOCY PŁCIOWEJ. 
Tel. 201-93 || 
przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 | z 


RESTAURACJA 


Hotel Polski 


| Piotrkowska 3, tel. 106-16. 


NOWO- OTWARTA LECZNICA 
ia Gdańska 20 


UPA PZESZM ur 
i 


CENY LEĆZNICOWE. © telef. 116-44 czynna od 9—8-ej Wiec» 


PRZYJMUJE WE WSZYSTKICH 
SPECJALNOŚCIACH 


wszelkie zabiegi 
analizy lekarskie i wizyty do dom 


ZABIJA 
Ek OWADY: 
* ROBACTWO 


SKÓR- 


|KATO 


i 
ti 


JAPOŃSKI 


od 9—1. 


p" m 


Na półmetku rozgrywek A klasowych 


ŁTSG kroczy nadal zdecydowanie na czele tabeli 


Piłkarze łódzcy niezwykle. pracowi- 
cie spędzili pierwszą dekadę miesiąca, 
ukazując się trzykrotnie na boiskach w 
meczach o mistrzostwo klasy „A”. Na 
czoło wczorajszych s añ wysunęła 
SIĘ mecze ŁT.S.Q. z K.S. i Widze- 
wa z SKS, | K 

„W pierwszym meczu leader tabeli 
ET.S.GQ.. wygrało po bardzo interesują- 
sym przebiegu w stosunku dość wyso- 
kim, bo 6:2. Wojskowł jednak na taką 
porażkę nie zasłużyli, gdyż nie ustępo- 
wali oni prawie drużynie zwycięskiej. 
Szczęśliwymi strzelcami brarnek dla 
Ł.T.S.Q, byli Pij (3), Pałczewski (2) i 
Królewiecki, i ; 

Bramki dla Wojskowych zdobyli Ślą- 

zak z rzutu karnego i Stolarski, 

_ Sędziował p. Stępień, 

- Widzew mimo przewagi nie potrafił 
wygrać ze Strzeleckim K.S, uzyskując 
iedymie wynik bezbramkowy. Mecz ten 
prowadził wzorowo p. Andrzejak. 

Dwa mecze popołudniowe stały na 
znacznie niższym poziomie, niż oba po- 
przednie rozegrane w godzinach .ran- 
nych. Turyści uzyskali szczęśliwie zwy- 
clestwo nad Hakoahem w stosumkusj:2. 
W meczu tym byliśmy o krok od nie- 
spodzianki, gdyż niebiescy  prowadzill 
już 2:0 i wydawało się, że wyjdą z za- 
wodów zwycięsko. Bramki dla Tury- 
stów zdobyli: Omencetter (2) i Stawicki. 

Dla Hakoahu po jednej bramce strze- 
li Keplowicz i Gertel. 

i aiei bardzo słabo p. Grabow- 
ski. 

„ Rezerwa ŁKS-u wzmocniona cztere- 
wa graczami ligowymi pokonała Ma- 
kabi 2:0. Bramki te padły ze strzałów 
Szaniawskiego i Millera. Zawody pro- 
Pn fatalnie ŁA oral dh sę Mr: 

meczu . skim Wima pokon 

tamtejszy Kalsk! K. S. w stosunku 3.2 
Bramki dla Wimy zdobyli: Weiss (2) 
i Naider. Dla kaliszan obte bramki strze- 
Bi Aiaka si Mecz prowadził p. Jędra- 
SZEK. 

Po wczorajszych wynikach w tabel? 
rrowadzi nadal zdecydowattie £Ł.T.5.G., 
które ma już zapewnióny tytuł mistrza 
wiosennego, Na następnych trzech miej- 
"soach svtuacia jest bez ztwanv. ŁKS Ib 


Bokserzy ŁKS-u 


nokoneni przez Geyera 10:4. 


Drużynowy mecz bokserski, który 
ńdbył się w środę wieczorem między 
zespołami Geyera j ŁKS-u, zakończył 
się zwycięstwem Geyera w stos. 10:4. 


_ Kiełbasa pokonany 
w wyścigu kolarskim. 


W szosowym wyścigu kolarskim na 
t03 klm. odb. w Warszawie zwyciężył 
Kopiński (Brygada) 3.11, przed Sta- 
rzyńskim (Legja) j znanym kolarzem 
Kiełbasą z AKS-u. 


Oby tak było... 


Do omegdajszej wiadomości o moto- 
cyklowym zjeździe gwiaździstym do 
Pruszkowa zakradła się pomyłka, która 
oby była proroctwem. W miejscu, gdzie 
mowa o udziale motocyklistów łódzkich 
podano przez pomyłkę, że z Łodzi bie- 
rze udział w imprezie przeszło czterystu 
motocyklistów. Omyłka ta oby się jak- 
wajrrędzej sprawdziła. Narazie jednak 
kluby łódzkie nie potrafią wystawić ta- 
kiej ilości maszyn. Z Łodzi startuje ma- 
szyn 40. 


Piłka nożna na Sląsku 


W meczach piłkarskich na Śląsku 
w dniu wczorajszym Naprzód pokonał 


Czarnych 4:1 zaś 022 Mała Dąbrówka |wych Austrii, w których im się jednak 
z bynajmniej nieświetuje nawo- 


— 07 Siemianowice 3:0e 


„| 


wystmął się z 8 miejsca na 6. Natomiast 3) Union-Touring 1" 12. «139 

Makabi spadła z 7 na 9. Wima posunęła 4) $. K. S. 8 10 19:15 

się znów o jedno miejsce naprzód, znaj- 5) W. K. S, 8 8 22:15 

diując się obecnie na 8. $) ŁKS Ib. 8 6 9:18 
Tebela po wczorajszych meczach 7) Hakoah 8 5 12:26 

przedstawia się następująco: 5 WIMA 8 A Wit 
Klub Gier Pkt. Br. 9) Makkabi 8 4 7%419 
1) ŁTSQ 8 15 3:7 | 10) K.K.S 3 2 5:28 
2) Widzew 7 12 166 


Walka o punkty w lidze 


Dyra remisy w irzech spotkaniach 


Trzy metcze ligowe, rozegrane w | tabeli nie zaszły żadne zmiany. Nastą- 
dniu wczorajszym zakończyły się w dwujpiły natomiast pewne przegrupowania 
wypadkach jednakowo brzmiącemi wy-|na miejscach środkowychi końcowych. 
nikami remisowemi 2:2. Pierwszy taki|Ł.K.S., pawzując spadł z czwartego na 
wynik padł w meczu krakowskim po- |siódme miejsce. Podobnie też i Cracovia, 
między Wisłą a Wartą. Krakowianie 
grali znacznie lepiej od późnańczyków, 
nie potrafił jednak wykorzystać swel 
przewagi. Bramki dla drużyny krakow- 
skiej zdobyli Łyko i Lubowiecki. 

Takim samym wynikiem zakończył 
się też mecz warszawski pomiędzy Pod- 
górzerm a Polonią. Mecz stał na bardzo 
niskim poziomie, przyczem lepiej spo- 
dobać się mogła drużyna krakowska, 
grająca jednak pechowo. 

Bramki dla warszawiań zdobyli: Łań- 


miejsca miżej — z szóstego na ósme. 
Lepsze lokaty uzyskały: Polonja, wy- 
suwając się z piątego na trzecie miejsce, 
Warta z siódmego na piąte i Wisła z 
ósmego na szóste. Zaszła też zmiana na 
ostatniem miejscu, na którem zmalazła 
się Warszawianka. Dotychczas okupo- 
wało je Podgórze. 

Tabelka ligowa przedstawia się obec- 
nie następująco: 


ko i Zgliński. Strzelcami bramek dla Klub Gier Pkt, Br. 
krakowiam byli Ściborowski i Gamaj. — 1) Ruch, | 4155, 23:2 
Sędziował p. Glinka. 2) Garbarnia 4.0! 81 
W drugim meczu warszawskim, ro-| 3) Polonia RBL s6:7. 
zegranym w godzinach przedpołudnio- 4) Pogoń 3 4 7:5 
wych Legja pokonała swego miejscowe- 5) Warta 4 4 149 
go rywala Warszawłankę w stosunku 6) Ł. K. 8. * w -g% 
1:0. Również į ten mecz stał na bardzo 7) Wisła 4 4 7:7 
niskim poziomie, Jedyną bramkę, decy- 8) Cracovia 4 % 8:11 
idująca o zwycięstwie, zdobył Martyna | = 9 Legia 5 4 4:6» 
Za rzutu, karnego już w drugiej minucie! 10) Strzelec 5038 740 
gry. — Sędziował p. Sznajder. 11) Podgórze 6 3 5:21 
Po meczach wczorajszych u czoła 12) Warszawianka 4 2 3:13 


Dalsze spotkania © punk 


W soboie i miedziełle więć spotkan 
A ktclcaseo>owuycia 


W nadchodzącą niedziele zakoń-| już parę swych pechowych porażek, wy 
czońa zostanie pierwsza runda rozgry|grywaijąc dwa ostatnie mecze, Do 
wek mistrzowskich łódzkiej klasy A.j spotkania z Wojskowymi przystępują 
Z meczy niedzielnych naiciekawiej za-|też widzewiacy z bardzo poważnemi 
powiada się spotkanie ŁTSG z Widze- | szansami. 
wem, a więc dwu drużyn, kroczących| Strzelecki KS jest pewnvm fawory 
od początku na czele tabeli. tem w spotkaniu z rezerwą ŁKS-u, tem 

Dotychczas oba te zespoły kroczą| bardziej, że tym razem czerwoni nie 
po linii samych niemal zwycięstw,| będą mogli skorzystać z zawodników 
gdyż oba nie przegrały jeszcze ani jed| ligowych. 
nego meczu. ŁTSG zremisowało je- Na straconej pozycji znajduje się 
dynie z Turystami, zaś Widzew dwu-| Makabi w meczu z Turystami. Fawo- 
krotnie uzyskał tylko po jednym punk- | rytem tego meczu są fioletowi. którzy 
cie w spotkaniach z Hakoahem i Strze | podobnie jak ŁTSG i Widzew nie prze 
eckim KS. W tym ostatnim meczu z grali dotychczas ani jednego spotka- 
Widzew drużyną lepszą, nie potrafił | nią, 
jednak tego wykorzystać. Szanse obu Ostatni mecz niedzielny odbędzie 
zespołów są zupełnie równe i zależne |sję w Kaliszu. Gościem Kaliskiego KS 
od chwilowej kondycji poszczególnych | będzie Hakoah, który dołożyć będzie 
zawodników. | musiał bardzo dużo starań, by z meczu 

Drugim niemniej może interesują-|tego wyjść obronną ręka. Zwycię- 
cem spotkaniem będzie mecz Wima —|stwo łodzian jest jednak bardzo wąt- 
WKS. Zespół fabryczny przełamał | pliwe. 


Austrja—Polska 3:3 | Wzór do naśladowania 


ak się dowiadujemy szef Departa- 
w Powy d wą mentu Zdrowia w M. S. Wojsk. i zara- 


W ostatnim dniu meczu tenisowego NOA "nns SZ 
pomiędzy Awsteja a Polską Tłoczyński | Ve Wychowania Fizycznego, gen. dr. 
pokonał Artensa 6:3, 1:6, 9:7, a para Stanisław Rouppert, zdobył poraz trze- 
polska Hebda, Wittman tegla parze |ci, a więc na własność — złotą odznakę 
austrjackiej Kinzel, Metaxa 3:6, 2:6, strzelecką. 

Po wczorajszych spotkaniach osta* Dyrektor Państw. Urzędu "Wych. Fi- 
teczny wynik meczu międzypaństwo- |zycznego, płk. dypl. Kiliński i główny 
wego brzmi remisowo 3:3. . ., _ |Komendant Zw. Strzeleckiego, ppłk. 

Polacy pozostają jeszcze w Wiedniu Frydrych, wręczyli przy tej okazji gen. 

Rouppertowi karabinek pamiątkowy 


Ark w dalszym ciągu lisz w mię: 
zynarodowych mistrzostwach > teniso* | |, me; 5 

yn M dziękując mu za piękny przykład w upra 
wianiu sportu strzeleckiego, 


która również nie grała spadła o dwa| K 


Anglicy pokonani 
przez reprez. Węgier 2:1 (0:0). 
Budapeszt, 10 maja. 

(r) Odbył się tu w czwartek mję- 
dzypaństwowy mecz piłkarski Anglia 
— Węgry, który po nieżwykle cieka- 
wej grze zakończył się zwycięstwem 
Węgier w stosunku 2:1 (0:0). 

Bramki dla drużyny węgierskiej u- 
zyskał w drugiej połowie w 12-ej | 
26-ej min. Auer. Honorowy punkt dla 
Anglii zdobył Tilson. Sędziował p. Da- 
rosino (Włochy), z którego anglicy nie 
byli zadowoleni, 

Meczowi przyglądało się 40 tysięcy 
widzów. 


Niedzielne mecze ligowe. 


W nadchodzącą niedzielę rozegrane — 
zostaną następujące mecze ligowe: Ł 
. S. — Polonja w Łodzi, Garbarnia — 
Warszawianka i Podgórze — Strzelec 
w Krakowie oraz Legia — Ruch w War 
szawie: 


Zwycięstwo lekkoatletów 
WIMY nad Hakcahem. (i 


"W dniu wczorajszym odbył się na 
stadjonie Wimy mecz lekkoatletyczny 
Wima — Hakoah który zakończył się. 
zwycięstwem zespołu fabrycznego w 
stosunku 69:37. | 

Wyniki były łą wo 100 m. .1) 
Kłodas 11,9. 2) Rote (Wima), 400 m. 1) 
Kapłan (H.) 59 s., 2) Kupiec (Wima), 
1500 m. 1) Młotkiewicz (W.) 448, 2) 
Kotliński (W.) Skok wzwyż: 1) Leśkie= 
wicz (W.) 1.55 m., 2) Rote 1.55, Skok 
wdal: 1) Rote (W) 6.14 m.. 2) Leskje- 
wicz:(W.) Kula: 1) Kłodas (W.) 11.20.m. 
2) Markiewicz (W.). Oszczep: 1) Kłodas - 
51.09 m. 2) Leśkiewicz. Dysk: 1) Anw 
szczyk 34.75 m., 2) Olczak. Sztafeta: 
4x100 m. 1) Wima: 49.9 m. 2) Hakoah. 


Berlińscy lekkoatleci 
zwyciężają w Poznaniu 


W dniu wczorajszym bawił w Pozna 
nju doskonały zespół lekkoatletyczny 
Berliner Sport-Club, który odniósł w 
spotkaniu z Wartą zwycięstwo w ogól 
nym stosunku 70,5 p., 53,5 p. 

W. poszczególnych konkurencjach 
wyniki osiągnięto następujące: bieg 
100 m. 1) Biniakowski (Warta) 11 s. ` 
2) Stege (BSC) 11,2 s. Bieg 400 m. 1) į 
Peszke (B) 50,8 s. 2) Biniakowski (W) 
Bieg 800 m. 1) Lesicki (W) 1.59,6, 2) 
Braun (B). Bieg 5 klm. 1) Gohrt (B) 
15,51, 2) Bree (B). Sztafety 4x100 m. 
1 olimpijską wygrywa SC w czasach 
44,2 i 3,29,4. Skok wdal 1) Hoffman 
(W) 6.84 m. 2) Szmidt (Warta). Skok 
wzwyż: 1) Gerecke (B) 1.87 m., 2) 
Szmidt (W). Tyczka: 1) Deutsch (B) 
3.70 m. Rzut kulą: 1) Heliasz 15.63 m. 
2) Reyman (B) 14.83 m. Rzut dvskiem: 
1) Reyman 44,42 m. 2) Heliasz (W) 
43.30 m. Rzut oszczepem: 1) Eberle 
(B) 60.10 m. 2) Turczyk (W) 59.90 m. 


Admira zdobywaj =- 
puhar Austrji 


_ W Wiedniu w obecności 35.000 wi- i 
dzów rozegrany został finałowy mecz o 
puhar Austrjj pomiędzy Admirą a Rapi: 
dem. Mecz zakończył się wysokocyfro- 
wem zwycięstwem Admiry w stosunku 
8:0 (5:0). Po zawodach prezydent Au 
strji dr. Miklasch wręczył zwycięskiej 
drużynię pukhar. 


Badurski 
na mistrzostwach 


zapaśniczych Europy 
Rozpoczął się w Lipsku międzynaro i 
dowy turniej zapaśniczy 6 mistrzostwo _ 
Niemiec w wadze średniej na r. 1934. 
„ W turnieju obok najlepszych zawod: 
ników Europy startuje polak Badurski, | 


xe ; ` D 
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A 
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Yliniat 
A to nan zna? 


Mały Jasio wchodzi do sklepu I powiada: 
— Proszę mi dać za pięć groszy banana... 
— Mniej niż ćwierć kilo nie sprzedajemy... 
— To starczy za pięć groszy, — odpowila- 
da malec, 
bag 

Mai. Ciepło. Pan Alojzy wybrał się na za» 
miejską wycieczkę autem ze swą uroczą znało- 
mą, pańną Amelją. 

Za miastem Alojzy tak był zaabsorbowany 
Swą towarzyszką, że nie zauważył zapadające- 
go zmierzchu I nie zapalił światła. Nagle rozległ 
się głos policjanta, pełniącego wartę na szosie: 

— Proszę zapalić światło! 

W tej chwili przez szybkę wysuwa się lekko 


*ezczochrana główka pani Amedji( która odzywa | 


się do policjanta oburzonym głosemi 
— Aha!.. Taki pan ciekawy lu» 
.. 

Pan Blmbuś zaręczył się. W gronie znajo- 
mych wywołało to wielkie zdziwienie, 

— Ciekawe z kim on się zaręczył... — mó- 
wiono, 

Pewnego razu ktoś ze znajomych spotkał na 
ulicy Bimbusia z narzeczoną I przeprosiwszy go 
na chwilę, zapytał: 

— Bimbuś!.. Jak tyś mógł zaręczyć się z 
taką gęsią!? Ty — wezeterjanin!.., 

A 

Ośmioletnia Cesia zwraca stę do matki 

— Mamusiu, kiedy kupisz mi nową lalkę?... 

— Nie kupię ci wcale.. Twoja stara lalka 
jest jeszcze zupełnie dobra... 

— To co? — odpowłada Cesła. — Ja Jestem 
też jeszcze zupełnie dobra, a mamusla już ma 
drugie dziecko... 

W fabryce chemicznej odbywa słę inspekcja. 
Robotnicy pracują w okropnych warunkach. Tru 
jące gazy wżerałją się w płuca. 

— A czy często tu robotnicy umierają? — 
pyta pam inspektor. 

— E nie.. — odpowiada majster, — Tyłko 


raz w życiu 


ts 
* 


Wczoraj przechodzę ulicą | nagle spotykam 
— kogo?.. Oczywiście — Punkcikławicza! 
_ Spaceruje z pewną damą. 

Biorę go więc na stronę I pytami 

— Mój drogi, kto Jest ta dama?.. 

— Ta, z którą chodzę?.. To moja druga 
żona. 


S: So BOE OKNO | 


EXIRNESS 


11.V 


Manifestacje fiszystowskie w Japonii 


tysocjalistycznego, 


W dniu 1 maja partja faszystowska w Japonji urządziła wielki obchód dnia an- 
Na zdjęciu widzimy akademję 


faszystowską pod  gołem 


nieb em. 


Ameryka drży przed Dillingerem 


— Ach, tak.. Przepraszam... A co się stało| POŚciś za nienchwytnym bandytą amery 


z twoją pierwszą żoną? 
— Zostawiłem ją w domu: 


brał takie rozmiary, że właściciele aut 
z napisem: „Nie strzelać — nie jestem 
łek poli 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


W celi wieęziemnej 


Około godziny dwunastej w południe 
do jednej z cel wielkiego amerykańskie- 
go zakładu karnego Sing-Sing, w której 
siedział Willy Tomphson, y na 
piętnaście lat za zabójstwo dziewczyny 
ulicznej, wprowadzono nowego przestęp- 
Gę. ” 

— Będziecie razem siedzieli — oś- 
wiadczył dozorca, zamykając znów celę, 

Więźniowie przez parę chwil spoglą- 
dali na siebie w milczeniu. 

— Nazywam się Johm Smith — po- 
wiedział wreszcie nowoprzybyły — A ty 
jak się nazywasz? 

— Willy Tomphson — odparł mu po- 
nuro towarzysz niedoli 

— Czy już długo tu siedzisz? ; 

— Dwaście lat — powiedział cicho 
Tomphson. 

— Dwanaście lat! To szmat czasu! A 
ile ci jeszcze pozostało? 

Trzy lata, Lae 

— Tego ci można zazdrościć! Za trzy 
lata znajdziesz się na wolności. A ja jes- 
tem skazany na bezterminowe  więzłe- 


nie. 
Przez parę minut trwało milczenie. 
Tomphson, pogrążony w rozmyśla- 


niach, nie zwracał zupełnie uwagi na no | dyt 


woprzybyłego przestępcę. Ten zaś, chcąc 
Tomphsona wciągnąć w rozmowę, zaofia 
rował mu tytoń. 

— Jesteś widzę małomówny? — po- 


Konto P.K.O. „W;""v nictwo 


Za wydawcy i alruk Wy 


wiedział, 

— DOdzwyczaiłem się od rozmów — 
odparł ponuro Tompshon — Przez dwa- 
naście lat prawie wcale nie utrzymywa* 
łem styczności z ludźmi, Mam wrażenie, 
że już zupełnie zapomniałem, jak się lu- 
dzie zachowują na wolności. 

— Przypomnisz sobie — uśmiechnął 
się Smith. — Muszę ci się przyznać, że 
już dwukrotnie siedziałem w tym pensjo 
nacie. Za pierwszym razem wpakowano 
mi roczek, a za drugim trzy lata. Tym 
razem niestety,  kropnęli mi znacznie 
większą karę, 

— Za co? — rzucił pytanie Tomph- 
son. 
— Tobie mogę powiedzieć szczerze: 
Oskarżono mnie o dokonanie morderstwa 
rabunkowego. Nie przyznałem się oczy- 
wiście do winy, ale w gruncie rzeczy 
przecież maczałem palce w tej robocie. 
Policja znałazła siekierę, świadkowie 
zeznawali na niekorzyść, więc wpadłem 
z kretesem. A muszę ci powiedzieć, że 
naogół unikam mokrej roboty. Tym ra- 
zem jednak doprawdy nie było innego 

Tomphson nie słuchał zwierzeń ban- 


y. 
Odwrócił się w stronę zakratowane- 
go okna, 


kańskim Dillingerem w Ameryce przy- 
ciężarowych nalepili wielkie kartony 
Dillingerem", by uchronić się Od pomy- 
cyjnych. 
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SŁYNNA DZWONNICA W YPRES 
PO BUDOWIE. 


Zniszczona podczas bombardowania w 

roku 1915 liegt weto jedna : 

najpiekniejszych owli historycznyc 

w Belgfi została całkowicie odbudowa- 

na í będzie w najbliższym czasie uroczy- 
ście Otwarta, 

EEE FSE AA 


ZLOT LOTNICZY W PARYŻU, 


Lotnicy irancnscy Detroyat i Doret w 


czasie zlotu lotniczego odbyli wspaniałe 
loty akrobatyczne, które przyniosły im 
pierwsze nagrody konkursow 


e, 


REZ T ZZOZ Z AZY OE ET ZZ A ZZZZZZZW DOC Z OZZÓZZÓCZI OZ TTE ZY DOZ ZZ Ó, 


a za co ty siedzisz? Przecież do tej pory 
nic mnie o sobie o sobie powiedziałeś, 
Morderstwo, rabunek, czy co innego? 

— Zarzucają mi morderstwo, Ale ja 
'jestem niewinny — szepnął Tomphson— 
Tyle lat tłumaczę wszystkim, że nie mam 
na sumieniu żadnej zbrodni, ale nikt nie 
chce mi uwierzyć. 

— Przynam ci się, bracie, że i ja ci 
nie wierzę — roześmiał się Smith — Sie 
działem już dwukrotnie w tym zakładzie 
robmawiałem z wielu więźniami, ale nie 
winnych wśród nich nigdy nie spotka- 
łem. Byli wprawdzie tacy, którzy uda- 
wali, że są bez grzechu, ale mnie żaden 
z nich nie potrafił wprowadzić w błąd. 
Znam się na tych rzeczach! 

— Ja nikogo nie chcę wprowadzić w 
błąd przerwał mu niecierpliwie Tomp 
son, — Mogę ci zresztą szczegółowo 0- 
powiedzieć, jak to było. Byłem robotni- 
kiem. Pracowałem uczciwie, odkładałem 
pieniądze i miałem zamiar się ożenić. 
Nieszczęście chciało jednak, że kobieta 
którą wybrałem, nie była godna mojej 
miłości. 

Nie wiedziałem o tem. Wierzyłem jej 
ślepo i nie wiedziałem, że ona ma wie- 
lu- kochanków i oddaje się mężczyznom 

|za pieniądze. Pewnego dnia znaleziono 
ją w jej mieszkaniu w kałuży krwi. Nim 
przybył lekarz, wyzionęła ducha. Oka- 
zało się, że zrabowano jej pieniądze. Po- 
dejrzenie padło na mnie, 

` Daremnie twierdziłem, że jestem nie 


przemawiały. Władze oparły się na tych 
poszlakach i skazały mnie na piętnaście 
lat ciężkiego więzienia, 

Smith słuchał go uważnie. | 

Kilkakrotnie, nie mogąc usiedzieć na 
miejscu, zrywał się z tapczanu i nerwo* 
wa krokiem przemierzał niewielką ce- 
ę. 

— Czy ta dziewczyna nazywała się 
Emilja Worm? — rzucił nagle pytanie. . 

— Tak jest — odparł mu zdumiony 
Tomphson — A skąd ty znasz jej nazwis- 
ko? Przecież ja ci jeszcze nie powiedzia- 
łem? 

Smith przez parę chwil spoglądał 
uważnie na Tomphsona i wreszcie odpo- 
wiedział: 

— Teraz już jest dla mnie wszystko 
jasne, Znałem Emilję doskonale. Ponie- 
waż obecnie skazano mnie na beztermi- 
nowe więzienie, jest mi już „wszystko 
jedno. Słuchaj, bracie, ja zabiłem twoją 
dziewczynę, Po zabójstwie uciekłem do 
Brazylii. Spędziłem tam przeszło pięć 
lat. Nie wiedziałem .do tej pory, że ty 
odsiadujesz karę za tę zbrodnię. Byłem 
pewny, że policja już dawno wogóle 
o tej sprawie zapomniała. 

Smith chciał jeszcze dale: mówić. 

Tomphson rzucił się jednak na niego, 
chwytając mordercę za gardło. 

Gdy po pewnym czasie dozorca 
wszedł do celi, Smith już rie żył. 

Tomphson siedział na ziemi obok 
zwłok. spośladając tępo w przestrzeń. 


Smithowi znów się zaczęło nudzić. |winny. Nie wierzono mi, Na nieszczęście D: 
— Powiedz mi, bracie — zawołał — pewne poszlaki istotnie przeciwko mnie 
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